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Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem 


PRENUMERATA Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ: miesięcznie 35 gr, kwartalnie 95 gr 
pólrocznie 1,75, rocznie 3 zł. Cena pojedyńczege numeru 10 gr. 


Rok HAL. 


W4ilimo, Niedziela 22 stycznia 1939 r. 


NIe Z (93) 


Więcej światła na wies 


Wielkie cele trzeba popierać wspól 
nymi siłami. W myśl tego hasła urzą- 
dza się tygodnie poświęcone lotnici- 
wu, flocie, straży pożarnej, organiza 
cjom młodzieżowym itd. Ale jest coś 
jeszcze bardziej ogólnego, coś potrzeb- 
niejszego niż lotnictwo, tlota, straż po 
żarna, organizacja młodzieżowa, coś 
co jakby otwiera oczy na te rozmaite 
cele narodowe i społeczne. Tym czymś 
jest oświata. 


Oświata w Polsce jest zaniedbana, 
a w szczególności na wsi. Nowe szkoły 
buduje się z trudnością. Dość przeje- 
chać się po kraju, aby dostrzec ile pię 
knych domów stoi niewykończonych, 
bez dachu, bez okien i drzwi, a w ot 
warte okna i drzwi wchodzi tylko nie 
powołany gość — wiatr i Śmicje się, 
że to mają być niby gniazda oświaty. 
Domy ludowe, świetlice, szkoły — ale 
kiedy będą? 


Gdy zaś i do szkół gotowych po 
wsiach zajrzymy, ogarnie mas przykre 
uczucie pustki. Czego brak uderza w 
oczy — to książek. Szkoła bez książek 
na miejscu, bez biblioteki, to wielki 
świecznik, na którym się tylko jedna 
Świeca pali. Na inne nie ma pieniędzy. 
Nie ma pieniędzy, mówi ze smutkiem 
nauczyciel. Nie ma pieniędzy — sły- 
chać głos z Warszawy. Nie ma... l 
dzieci uczą się na wytłuszezonych ele 
mentarzach i to jeden na kilku, lecz 
poza szczupłą książeczką katechizmu, 
poza abecadłem i rachunkami nie nie 
mają. Piękny świat, stworzony przez 
Boga, cuda przyrody, sławne dzieje 
ojczyste, ciekawe podróże, przygody, 
wszystko to dla wsi jest nieznane, ob 
ce i bodajże pozostanie nicznane aż 
do końca życia, bo szkoła nie zna ksią 
żek do czytania nie tylko dła doros- 
tych lecz i dla dzieci, a w domu nikt 
nie pomyśli o kupnie książki. Bo mó- 
wią: „na szto mnie heta książka, moj 
baćka u woczy nikoli książki nie wi- 
dzien, a chleb mieu“. Nie, bracie, mu- 
Sisz porzucić stare przesądy, a dążyć 
za postępem — pozostaniesz w tyle, 
zginiesz pod kołami postępu, wśród 
huku maszyn i turkotu traktorów. 
Tak, masz rację, że „Lwoj baćka chleb 
mieu“ ale on żył jeden na kilku lub 
nawet na kilkunastu hektarach „a te- 
raz przecie jest na odwrót — was jest 
kilku na hektarze... więc nie wolno 
wam zmarnować ani piędzi ziemi, zie 
mi wywalczonej krwią naszych ojców! 


Nie wolno teraz myśleć, że książki 
nam „nie nada” lecz twarde musimy 
powiedzieć, że książka nam jesl po- 
trzebna. 

Wiem, bracie rolniku, że przed to 
bą stoi teraz pyłanie: skąd wziąć ma 
książki, kiedy tyle trzeba płacić i po- 
datków i szarwarków i sejmikowych 


i gmiamych i jeszcze jakich tamm, aż 
człowiek „zdurniejesz'*. = 

Tak „ale zastanówmy się, ozy op- 
rócz tego nie wyrzucamy pieniędzy? 
Jak w szynku przepijesz kilkanaście 
zł? Jakiż widok przedstawia ry- 
nek w dzień targowy w Hermanowi- 
czach, gdzie ludzie udają najbiedniej- 
szych w wypadku gdy chodzi o książ- 
kę. 

A na wódkę ot jest, upijesz się 
piekło robi się na świecie w dnie targo 
we, tam Hryhor, Jurka, Anton z „żon 
kaj“, a upite to do mieprzytommoś- 
zi, murza się w śniegu, a co nie przepi 
li, to im jakiś „chuligan wyciągnie. 
Gzy to przyjemnie? Toż to wstyd, hań 
ba. Plamimy honor naszych ojców. 

Lecz za tem stan rzeczy nie wolno 
spychać winy na barki jednej warst- 
wy, tudzież ograniczyć zagadnienie 
do samej Polski, może w jednym kraju 
lepiej, w innym gorzej — wszędzie 
przyczyna tkwi w układzie sił społecz 


nych, w dojrzałości 
nych warstw. 

Niech nauczyciele zwrócą się z 
prośbą do dzieci i rodziców o skromną 
ołiarę na książki. Niech wspólnymi 
siłami, naprzykład z miejscowym księ 
dzem prefektem, urządzą przedstawie 
nie na scenie, popisy śpiewu łudowe- 
go, muzykę, tańce ludowe a zysk z od 
wiedzin widowiska obrócą na zakup 
książek, 

Ten głos nauczycieli może już 
Was doszedł, rodzice, przez dzieci lub 
od nich samych słyszeliście prośbę o 
kilka groszy na książki. Niech każdy 
da, a powstanie w szkole biblioteka i 
służyć będzie ku nauce i rozrywce. I 
dzieci, zamiast figle stroić, zamiast 
włóczyć się, mając pożyczoną książkę, 
nauezą się czegoś więcej, niż im nau- 
czyciel zdążył powiedzieć a i wam 
starszym opowiedzą i tak was jak i 
dzeci ogrzeje miłe ciepło oświaty. 
Piotr Łagua 


politycznej gór- 


Zamachy bombowe w Anglii 


W dniu 16 stycznia b. r. w sze- 
regu miast amgielskich dokonano za- 
machów hombowych, które na szczę 
ście nie spowodowały ofiar w lu- 
dziach. Wybuchły bomby w Londy- 
nie, Manchesterze, Belfaście i innych 
miastach. 17 bm. dokonano zama- 
chu bombowego na podstację elek: 
tryczną przy wielkiej tamie w pobli- 
żu szosy Birmingham — Walisall. 

Policja ustaliła już podobno, że 
sprawcami wszystkich zamachów, do 
których należy dodać jeszcze o0- 
statni zamach bombowy w elektrow- 


ni w Birmingham, byli sympatycy ir- 
łandzkich rewolucjonistów, działaja 
cych pod nazwą „Irlandzkiej Aemii 
Republikańskiej“. Zamachy te miały 
być demonstracja na rzecz zjednoczo 
nej Irlandii. Londyński Scotland Yard 
poszukuje obecnie 6 ludzi, w tym 4 
Irlandczyków, przybyłych ostatnio do 
Londynu z Irlandii. 

Lord Craigavon, premier Północ- 
nej Irlandii, przebywający na kura- 
eji w Cejlonie, powiadomiony został 
drogą radiową o groźnym przebiegu 
wypadków. 


Poseł Litwy dr Szaulis na Zamku 


Moment: wręczania przez min. Szaulisa listów uwierzytelniających Panu Prezyden. 
łowi RP w obecności ministra spraw zagranicznych Becka. 


Pomnik Marszaika Józefa 
Piłsudskiego w gmachu M. $.Z. 


5 grudnia, jako w rocznicę urodzin Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego, odbyła się w 
hallu głównym Ministerstwa Spraw Zagra- 
nicznych uroczystość odsłonięcia pomnika 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, dłuła rzeź 
biarza Słanisława Ostrowskiego. Odsła- 
niając pomnik, p. min. Beck przypomniał 
swe dawne stwierdzenie, iż „Nie można 
w ogóle mówić o polskiej polityce zagra- 
nicznej, nie mówiąc o postaci jej Wiel- 
kiego Twórcy“. Na zdjęciu — odsłonięty 
pomnik Wielkiego Marszałka w gmachu 

M. S. Z. 

© 


Podziękowanie 
Pana Prezydenta 


Z połecenia P. Prezydenta Rzp. szet kan- 
celari cyw. dziękuje niniejszym wszystkim 
instyłucjom i osobom, kłórej złożyły 
względnie nadesłały Panu Prezydentowi 
R. P. życzenia z okazji Nowego Roku 1939 


—o$0— 


Komisje budżetowe 


sejmowa i senacka 
Sejmowa komisja budżetowa przyjęła 


w dn. 17,1 po ożywionej dyskusji w drugim 


czytaniu budżet Min. Opieki Społecznej. 

W czasie obrad dłuższe przemówienie 
wygłosił min. Marian Zyndram Kościałkow 
ski. Niestety przemówienie to nie zostało 
jeszcze opublikowane. 

Senacka komisja budżetowa przepra- 
cowała budżeły P. Prezydenta R. P., Sej- 
mu, Senatu oraz Kontroli Państwowej. 


Sb. 2 


Wizyta angielskich ministrów w 
Rzymie. W ub. tygodniu przybyli do 
Rzymu premier angielski Chamber- 
lain (czyt. Czemberlen) i min. spraw 
zagr. Halifax (czyl. Helifex) witani 
bardzo serdecznie zarówno przez dy- 
płomację włoską, jak i przez ludność 
stolicy Włoch. Wizyta ta jest dalszym 
ciągiem usiłowań  amgiełskiego pre- 
miera załagodzemia zatargów i pogo- 
dzenia sprzecznych interesów mo- 
carstw europejskich. 


Jak wiadomo, stroną atakująca i 
niezadowoloną są sprzymierzone ze 
sobą Włochy i Niemey, stroną zaata- 
kowaną -- Anglia i Francja. Niemcy 
żadają zwrotu kolomij zamorskich, 
Włochy — udziału w zarządzie kana 
łem Sueskim. ustępsiw w Tunisie i 
Dzibutli, 


Przez kanał Sueski wiedzie droga 
do kolonij włoskich w Arvce: Dżibut- 
ti jest portem morskim ważnym d'a 
włoskiej Abisvmii, lecz będącym w 
rękach Francji. Prócz tego sprawa 
biszpańska dzieli mocarstwa zachod- 
nie, gdyż Niemcy i Włochy stoją po 
stronie gen. Franco. Francja i Anglia 
przechyłają się raczej na stronę rzą- 
du madryckiego. 

Oczywiście wizyta angielska w 
Rzymie nie mogła rozwiązać tych 
wszystkich tak  skomplikowanvch 
spraw. Z wydanego komunikatu wy- 
nika. że „rozmowy toczyły się w at. 
mosferze dużej serdeczności i dopro- 
wadziły do szczerej i szerokiej wym a 
nv poglądów“. W rzeczywistości nic 
ważnego wie postanowiono. W naj- 
ważniejszej sprawie — konflikiu wło 
sko-franeuskiego Mussofmi miał os- 
wiadezyć żo hedzie mógł norazumioć 
się z Francia dopiero po zakończeniu 
wojny w Hiszpanii. 


Połska—Niemcy. W ostatnich cza- 
sach zagranicą, zwłaszcza we Fran- 
cii rozchodziłv sie pogłoski o nieno- 
rozumieniach między Polska a Niem 
cemi, które łaczomo ze sprawą Rusi 
Bodkarnaekiei. (Polska żadała nrzv- 
łaczen%a jci do Wegier, czemu snrze- 
ciwiłv sie Niemev). Ostatnia wizvła 
min. Becka n Hitlera zalało klam 
tym przynuszczeniom. Hitler oświad- 
czył że w rokn 1939 „młamw wsrchoc 
nie* Niemiec nie sa aktualne. Chodzi 
tu oczywiście o dażenie Niemiec da 
onanowani» rośviskiei Ukrainy, eo 
brłobv dla Polski bardzo nie na reke. 


Dn. 25 siycznia rb.. w piątą rocz- 
mege zawarcia paktu miemiecko-pols- 
kiego ma przybyć do Warszawy z ofi 


Przed paru zaledwie tygodniami skła 
dając bardziej lub mniej szczere wza 
jemne życzenia noworoczne, przekro 
czyliśmy próg nowego roku. 

Pnzy tej sposobności, nie bawiąc 
się we wróżbę i mie snując domysłów 
co on nam przyniesie, należy uświa- 
domić sobie czym jest nie tylko ten, a- 
le każdy rok i kalendarz. 

Otóż rok jest jednostką miary cza- 
su, podobnie jak metr lub kilometr 
jest jednostką miary przestrzeni. 

Zasadniczo rzecz biorąc zarówno 
czas, jak i przestrzeń są mieskończo- 
ne, to znaczy, że jakbyśmy myślą (tyl 
ko tą drogą jest to możliwe) nie sięga 
l daleko wstecz. w przeszłość lub też 
w przeciwnym kierunku w przyszłość 
to nigdybyśmy nie dotarli do takiego 
punktu, w którym by czas się rozpo- 
czął łub też się kończył. Zupełnie tak 
samo rzecz się ma z otaczającą nas ze 
wszech stron przestrzenią i ona jest 


„GŁOS ZIEMI" 


Co zdarzyło się w ciągu tygodnia 


(11.41-18.15) 


cjalną wizytą minister spraw zagran. 
Niemiec p. Ribbentrop. 


Węgry przystąpiły do paktu anty- 
komunistycznego. Jak wiadomo. 
Niemcy, Włochy i Japonia przed pa- 
rü łaty zawarły ze sobą porozumie- 
nie wymierzone przeciw komunizmo- 
wi, a raczej przectw Rosji Sowieckiej 
Obecnie do tego porozumienia przy- 
taczyłv się Węgry. 


Zwycięstwa wojsk gen. Franco w 
Hiszpanii. Jak wiadomo, obszar zaj- 
niowany przez tzw. rząd madryck* 
składa się z 2-ch oddzielnych od sie- 
bie części. Ostatnia ofenzywa wojsk 
gen. Framco ma na celu przełamanie 
oporu przeciwnika w północnej częś- 
ci Hiszpanii, łączącej się bezpośred- 
nio z Francją, skąd „czerwoni otrzy 
mują posiłki i materiał wojenny. 
Ofenzywa przyniosła wojskom naro- 
dowym duże sulkcesy. Wszędzie prze- 
tamano front „czerwonych, którzy 
cofają się w popłochu. Zajęto ważne 
nasto portowe Tarragona. Po ostat 
nich sukcesach z górą 2/3 powierzch 
ni Hiszpamii zmalazło się w rękach 
wojsk nar. Na obszarze podlegają- 
cym gen. Framco zamieszkuje 12 i pół 
miliona mieszkańców. na obszarze 
rządowym — tylko 6 mitj. i 200 tvs 


Nowy poseł Litwy de Szaułis w 
Warszawie złożył lisy  uwierzytel- 
niające Panu Prezydentowi Rzeczypo 
spolitej. W przemówieniu swym no- 
wy poseł między innymi powiedz:ał: 
„Przystępując do tego wielce zasz- 
czytnego i miłego mi zadania, nie 
chciałbym ominąć miłiczeniem histo- 
rycznej przeszłości obu Narodów, tak 
pełnej wspólnych więzów i wspólnych 
łosów...'* Ustęp ten jest b. charaktery 
styczny. ponieważ dotychczas Litwa 
starała się zrobić wszystko, aby o da- 
wnej przeszłości polsko-itewskiej za 
pommieć. Świadczy om jednocześnie, 
że pod wpływem ostatnich wydarzeń 
w oficjalmej polityce Ktewskiej doko 
rał się prawdziwy przełom na rzecz 
zbliżenia się z Polską. 


W Palestynie w dalszym ciągu 
niespokojnie. Anglicy rozstrzeliwuiją 
złapanych powstańców arabskich, 
wśród których dużo chłopców 16 i 17 
łetnich. 

W Londynie ma odbvć się kon- 
ferencja w sprawie palestyńskiej. 
Ostatnio — naczelny komitet arabski 
jako przedstawiciel ludności arab- 
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Dary społeczeństwa dla wojska 


noci Z 


W dniu 15 stycznia Stowarzyszenie Mistrzów 


KZ 
Rae EWC e az 


Piekarskich Chrześcijan m. st. Warszawy 


i wojewódzitwa warszawskiego przekazało jednemu z oddziałów wojsk radiowych sto 


tey 2 radiostacje samochodowe. 


Na zdjęciu — moment 


przekazania nowego sprzętu 


wojskowego. 
C O MM 


Dalsze postępy wojsk gen, Franco 


Ostatnio wojska gen. Fran- 
to koncentrycznie nacierają na Bar- 
cełonę z trzech kierunków i wczoraj 
wieczorem znajdowały się przeciętnie 
w odległości 65 km od stolicy Kata- 
lonii. 

Natarcie trwa. Na odcinku środko 
wym frontu katalońskiego wojska 
gen. Franco zajęły m. Bellprat i po- 
sunęły się o 10 km naprzód. zajmując 
zachodni brzeg rzeki Gaya. 


BRODYJ 


' Jak donosi gaz. węgierska „Pesti 
Hirlap"z Ungwaru, władze czechosłowac 
kie pod naciskiem zagranicy zwolniły z 
więzienia b. premiera Rusi Podkarpackiej 
Brodłyja. Na żądanie władz czeskich by 
uznał obecny rząd karpałoruski, Brodyj od 


Wojska generała Franco zaje- 
ły na północnym i centralnym 
odcinkach frontu katalońskiego miej- 
seowości: Pallerols, Guardi, Olagan- 
Huida, Aguido. Na odcinku południo- 
wym wojska gen. Franco kontynuo- 
wały oczyszczające w obszarze Tar- 
ragony, biorąc do niewoli 1100 jeń- 
ców. Od początku ostatniego natar- 
cia wojska gen. France wzięły ponad 
38 tys. jeńców. 


WOLNY 


powiedział odmownie. 

Ponieważ Brodyj nie zgodził się rów 
nież na opuszczenie granic Czechosłowa- 
cji, władze czeskie zabroniły mu wyadała 
nia się poza Pragę, gdzie codziennie mu 
si się meldować policji, 


Ustąpienie łotewskiega min. spraw wewn. Gulbisa 
po 15 latach sprawowania urzędu 


W dniu 17 stycznia ma posie- | 
dzeniu Rady Ministrów minister spr. 
wewn. Gulbis złożył swą dymisję, któ 
ra została przez prezydenta państwa 
przyjęta. 


Tekę ministra spr. wewn. obej- 


skiej postanowił wziąć udział w tej ; mie dotychczasowy dyrektor departa 


konferencji. 


mentu politycznego tegoż ministerst- 


Rok î kalendarz 


nieskoúczona i jakbyśmy wysoko nie 
wznosili się, np. samolotem do góry, 
łub w innym jakimś kierunku, nigdy- 
byśmy nawet po najdłuższym okresie 
trwania naszej podróży, nie osiągnęli 
jakiejś „granicy“, jakiegoś „końca, 
który by uniemożliwił nam naszą dal 
szą podróż. Przeciwnie,  jeżełibyśmy 
mieli odpowiednie samoloty do takich 
podróży i dostateczną ilość powietrza: 
pożywienia oraz nałeżyte ubranie, to 
tak lecieć w pnzestrzeń moglibyśmy w 
nieskończoność. 

Czas więc i przestrzeń są nieskoń.- 
czone, a co za tym idzie i niewymier 
ne. Nie można bowiem mierzyć tego, 
co jest nieskończenie wielkie i co nie 
ma granic i ło z tej (prostej przyczy- 
ny, że nie ma odpowiednio wielkiej 
miary. 

W tym to nieskończonym i niewy- 
miernym zasadniczo czasie i przestrze 
ni, jakby w jakimś ogromnym pudle, 


zachodzą i dokonują się przeróżne nie | 
żliczome wprost zjawiska i zmiany na 
tury. panuje wszechwładnie odwiecz- 
ny ruch. Gwiazdy i inne ciała miebie 
skie wykonują swoje odwieczne obro 
ty, a słońce wydzielając ogromną i- 
tość ciepła umożliwia istnienie roślin, 
zwierząt i ludzi z całą ich kulturą i 
cywilizacją, z ich nauką idoświadcze- 
niem, z pałacami krółewskimi i ubo 
gimi chatami szarego kmiotka. 
Sławem wszystko, nawet najdrob- 
niejsze zjawisko, jak np. narodziny i 
śmierć pewnego rodzaju motyla, któ- 
ry przez to budzi masze zdziwienie, że 
tego samego dnia się rodzi i tegoż sa- 
mega dnia umiera, dzieje się w czasie 
i przestrzeni. Tu dokonuje się niezli- 
czona _ iłość najróżnorodniejszych, 
mniej lub bardziej ważnych faktów i 
zjawisk. W ten sposób powstaje ich 
cały splot, wytwarza się pewnego ro- 
dzaju zamęt i nieporządek, który u- 
trudnia nam ich zrozumienie. 
Dlatego też umysł ludzki, który 
wszystko chce zrozumieć i sobie wyja 


wa Weltmanis. Dotychczasowy mini- 
ster Gulbis mianowany został dyrek- 
torem nowoutworzonego Banku Ro!- 
nego. 

Dymisja min. Gulbisa była już spo 
dziewana od dawna, ponieważ 15 lat 
pełnił on już tę funkcję i nosił się z 
zamiarem opuszczenia tego stanowi- 
ska. 


Śnić, z natury swej nie znosi zamętu i 
nieporządku. Zdolny bowiem jest przy 
swajać i uświadamiać sobie tylko zja 
wiska i rzeczy uporządkowane, usyste 
matyzowane, poukładane podobne z 
podobnymi, miejako w: szufladki. W 
przeciwnym razie gubi się wśród mno 
gości i różnorodności faktów i zjawisk 
nie mogąc ich ogarnąć i przyswoić. 
Ta to właśnie cecha naszego umysłu 
sprawia, że ilekroć jest o czymś mo- 
wa, zawsze zapytujemy, gdzie i kiedy 
to się zdarzyło. I odpowiadamy sobie, 
że ten wypadek zdarzył się się tam i 
tam, w tym roku, a jeśli zajdzie po- 
trzeba, to umiemy określić czas nawet 
z dokładnością jednej setnej części se 
kundy. Jak więc z powyższego wyni- 
ka umysł nasz dla zorientowania się w 
splocie faktów koniecznie wymaga u- 
zdolni jesteśmy do dalszego i bardziej 
szczegółowego rozpatrywania i pozna 
nia daneg> fakta Jest to wię: pierw- 
sz; natuzul iv odiuca naszego UMYS- 
łu iiekroć zctknicmy się z jakiuś zja 
wiskiem, któro > iych lub innych 
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Co słychać w naszym kraju > 


Pieniądze włożone w ziemie wschodnie będą zawsze 


Przegląd Tygodniowy 


Przewiezienie zwłok gen. Tadeusza 
Tyszkiewicza do Polski. W ub. ty- 
godniu przybyły do Warszawy z Pa- 
ryża zwłoki zasłużonego generała ko- 
Ściusdkowskiego Tyszkiewicza, które 
zosłały umieszczone ma Powązkach 
w grobach rodzinnych. Gen. Tyszkie. 
wicz zmarły w r. 1852 w Paryżu na 
emigracji jest wzorem polskiego pat- 
rioty-żołnierza, jakich wielu nasza 
Ojczyzna wydała. 

W. r. 1792 bierze udział w wojnie 
z Rosją, po czym wyjeżdża do Frane 
JU gdzie kształci się w »zk. artyleryj 
skiej. W powstaniu kościuszkowskim 
bierze czynny udział na Litwie, póź- 
niej zostaje ranny przy obronie Wav- 
szawy. Po ostatnim rozbiorze Polski 
udaje się do Galieji. Rząd rosvjski 
konfiskuje mu dobra w Mińszczyźnie. 
Przebywa następnie 3 wielkie kanı- 
panie wojenne: 1807, 1812 i 1830 r. 
Umierając na emigracji we Franej'. 
polecił swoim potomkom przewieżie- 
nie swoich zwłok do Polski z clrwilą, 
dv stanie się niepodległa. Testameni 
dzielmego gemerała został wypełniony. 

Mowa premiera Składkowskiego 
w Sejmie, Pan premier między inny 
mi poruszył syvluację wsi. sprawe żv- 
dowską oraz stosunek mniejszości 
narodowych do Państwa. Mówiąc o 
sytuacji wsi p. premier stwierdził, że 


' „wieś siale się podnosi“. 


t 


Dobra od- 
prawę dał p. premier posłom żydow- 
skim, którzy narzekali w Sejmie na 
rzekomo złe traktowanie Żydów w 
Posce. — Jeżeli jest żłe Żydom w 
Polsce, to dlaczego Żydzi z zagranicy 
jak o łaskę proszą o pozwoienie na 
pobyt, choćby krótki w Palsce? — 
oświadczył p. premier. 

Mówiąc o stosunku mniejszości 
ukraińskiej do Państwa, p. premier 
stwierdził, iż „powinna ona zachowy 
wać się w ien sposób, żeby lojalność 
jej szła tak samo jak lojalność więk 
szości do wzmożenia potegi i siły pań 
stwa, z którym jest związama. To jest 
obowiązek lojalności dła mmiejszości, 
który jesl warunkiem. że ta mniej- 
szość witedy jest pełnoprawnym: oby- 
wadelami *. 

Wybory do rad gromadzkich w 
woj. wileńskim zostały zakończone. 
Na 1629 gromad głosowanie odbyło 
się lylko w 184 gromadach. W innych 
gromadach głosowanie nie odbyło sie, 
ponieważ wystawiono tam (vlko jed- 
ną listę kandydatów. 

Rejestracja kandydatów na wy- 
jazd do Łotwy rozpoczęła się już na 
lerenie woj. wiłeńskiego. W roku bie 
żątrem zarówno Łotwa jak i Estenia 
zwiększają swój kovtyngemi emigran- 
lów iz Polski, 


|PAŃNSTWOWY 


- | 


BANK ROL 


ODDZIAŁ W WILNIE 


lub za wypowiedzeniem, prowadzi rachunki czekowe, inka- 
so weksli, kuponów i innych dokumentów terminowych, 
dokonuje kupna i sprzedaży papierów państwowych i pu- 
pilarnych, walut zagranicznych oraz załatwia wszelkie czyn- 
ności w zakres bankowości wchodzące. 

Przyjmuje do komisowej parcelacji obiekty rolne, wy- 
daje średnie i krótkoterminowe pożyczki związane z pro- 
dukcją, zbytem i przetwórstwem rolnym. a> 

Udziela długoterminowych pożyczek: a) w listach za- 
stawnych Państwowego Banku Rolnego na kupno gruntu 
z parcelacji oraz b) pożyczki gotówkowe na spłaty rodzinne, 


względów chceniv 
nat., 

Do tego jednak jest potrzebna jed 
nosika rachuby czasu i przestrzeni i 
właśnie lakimi jednostkam; są nasz 
rok i metr oraz większe i mniejsze ich 
części. 


rozpatrzeć i poz. 


Powstaje leraz pytanie skąd się 
wzięła laka jednostka czasu jak rok, 
może jest on wzięty na chybił trafił 
i mając swoje praktyczne zastosowa- 
nie w życiu, nie znajduje w niczym 
swego uzasadnienia. 

Otóż tak nie jest. Przeciwnie. rok 
Jest wzięty z natury i oparty na podpa 
trzonej przez człowieka powtarzalnoś 
ci wielu jej zjawisk. I tak niektóre na 
rody starożytne przyjęły jako podsta- 
wę roku i kalendarza powtarzające 
się regularnie odmiany księżyca. ukła 
dając tzw. kalendarz księżycowy. kló 
ry był w nżyciu u najdawniejszych na 
rodów, mianowicie u Żydów i Ara- 
bów. 

Kalendarz słoneczny, zbliżony do 
dzisiejszego, znany był u Egipcjan, In 
dusów i Rzymian. 


Przy ustalaniu roku według lego 


BANK DEWIZOWY 
Przyjmuje wkłady oszczędnościowe, wkłady terminowe 


kalendarza najważniejszym ze zja- 
wisk była i jest obracanie się ziemi do 
okoła słońca i dookoła samej siebie, 
czyli dokoła własnej osi. Ten to mia- 
nowicie okres czasu, w ciągu którego 
ziemia robi jeden obrót dokoła słoń- 
ca wzięto za podstawę ruchuby cza- 
su i nazwamo rokiem. Zaś ten okres 
czasu w ciągu którego ziemia obraca 
się raz dokoła swej osi, stanowi jed- 
ną dobę, czyli 24 godziny. 

Przez wiele lat starożytni nie umie 
ti sobie poradzić z wyliczeniem różni 
cy, która się dziś określa, jako rok 
przestępny. Dopiero Juliusz Cezar, ce 
sarz rzymski, którego zasługą jest 
stworzenie tzw. kałendarza juliańskie 
go, ustalił przyjęcie co cztery lata jed 
nego dnia dodatkowego, określając 
długość roku na 365", dnia, a co rok 
czwarly na 366 dmi całych, w ciągu 
których właśnie ziemia wykonuje je- 
den obrót dookoła słońca, co i stano- 
wi naszą jednostkę miary czasu—rok. 

Kaiendarz i rok przez Cezara 
wprowadzony okazał się stosunkowo 
prostym i bardzo praktycznym. Został 
on dość szybko wprowadzony przez 


rentowne 


Z Towarzystwa Rozwoju Ziem Wschodnich 


W dniu 17 stycznia br. odbyło się posiedzenie sekcji prasowej T-wa 


Rozwoju Ziem Wschodnich pod 


przewodnictwem 


red. Gielżyńskiego. 


Obrady zagaił prezes T-wa, sen. Prystor. Oświadczył on. że historia po- 
traktowała nasze ziemie niejednakowo. 

Ziemie wschodnie — to bieda, niska kukura, tania sprzedaż. teren 
deficytu. Stąd duże różnice z zachodem. 

Trudności te pogłębiają błędne ustawodawstwo i nierealne zarzą- 
dzenia. Przez 20 lat bardzo mało zrobiono dla ziem wschodnich. Ziemie 
wschodnie domagają się inwestycyj, budowy dróg żelaznych. bitych i wod- 


nych oraz melioracyj rolnych. 


Pieniądze włożone w ziemie wschodnie będą zawsze renlowne a poza 
tym podniosą kulturę i silniej połączą ludność z państwem. 
„Następnie sen. Beczkowicz mówił o konkretnych potrzebach ziemi 
wileńskiej, b. pos. Podoski — o potrzebach Polesia, prez. Krzyżanowski 
o Wołyniu i pos. Żyborski o Małopolsce Wschodniej. 


W sprawie umowy handlowej polska-litewskiej 


W prasie polskiej sprzed kiłku dni 


ukazały się przedrukowane wiadomo- 
ści, pochodzące z prasy zagranicz- 
nej o tym, jakoby podczas niedaw- 


nych rokowań polsko-lifewskich Polska 
zabowiązała się m. in. do korzystania z 
tranzytu kiewskiego do wysokości 450 tys. 
łów i do przerabiania w Kłajpedzie ma- 
teriałów drzewnych na sumę 750 tys. litów. 


Według wyjaśnień kót poinformowa. 
nych rząd polski przystępując do regulo. 
wania z Litwą zagadnienia wzajemnego 
tranzytu towarów nie wziął na siebie w 
siosunku do Litwy zobowiąrań co do cy: 
frowego zapewnienia jej frauzyłu, ani też 
co do przerabiania w Kłajpedzie połskich 
materiałów drzewnych. 


I-szy kurs przeciwaikoholowy pod hasłem 
„Alkcholizm klęską sp.łeczną” 


W dniach od 24 do 27 stycznia 1939 
roku odbędzie się w Brześciu niBugiem 
kurs |przeciwalkohałowy, zorganizowany 
przez miejscowe koło Abstynenckiej Ligi 
Kolejowców i Połeski Oddział Pol, T-wa 
Higienicznego pizy poparciu Ministerstwa 
Opieki Społecznej. 

Panom Redaktorowi J. Szymańskiemu, 
Prezesowi T-wa „Trzeżwość” K. Kalmow- 
skiemu, Prezesowi D. O. K. P. Inż. W. 
Głazkowi za wydatne poparcie kursu ni- 
niejszym składamy wyrazy szczerego u- 
znania i podziękowania. 

Prelegenfom, iniejatorom i arganiza- 
torom kursu życzymy najlepszych wyni- 
ków w wysoce obywatelskiej pracy nad 
obaleniem szkodliwych przesądów o „cu- 
downych' i „niezastąpionych właści- 
wościach alkoholu. 

Piją w Polsce wszyscy: nawed dzieci 
się upijają (patrz statystykę lekarzy, szkol- 


Rzymian u podległych im ludów, z 
czasem zaś przyjęty przez kościół ka- 
tolicki przyjął się u większości naro- 
dów kułturalnych. Przetrwał on pra- 
wie 1500 lat, aż do czasów papieża 
Grzegorza NIII, kióry przeprowadził 
całkowitą reformę (ulepszenie) kalen- 
darza, polegającą na przyjęciu roku 
trwającego 365 dni, 5 godzin, 4% mi- 
nut i 16 sekund, Ktora lo długość jest 
mniejsza od roku juliańskiego o 10 
minut i 40 sekund, ale w ciagu 135 lat 
daje cały dzień. Z chwilą ustałenia no 
wego kalendarza gregoriańskiego. da 
ta kałendarzowa przeskoczyła więc o 
równe 10 dmi, a w roku 1900 różnica 
ia wzrosła do 15 dmi. Innymi słowy, 
jeżeli obecnie według nowego kalenda 
rza „mamy f4 dzień jakiegoś 
miesiąca, to według starego stylu ma 
my dopiero pierwszy dzień tegoż mie 
Siąca. Kałendarz gregoriański został 
wprowadzony w tym samym czasie w 
czterech państwach, mianowicie w 
Polsce, Italii, Hiszpamii i Portugali. 
Było to w roku 1582. 


Z czasem kalendarz gregoriański 
został przyjęty i obecnie jest stosowa- 


dia dobra Państwa. 


nych Wiina) nieświadome matki, powolne 
opimit ogółu, podają alkohol niemowlę- 
tom. 

Dzięki alkoholizmowi , mwłaszcza w 
ubożnych mniej «uituralnych warstwach 
społecznych spotykamy zwyrodnienie u- 
czuć ludzkich  zniedołężnienie fizyczne 
sprowadzające nędzę | osłabienie obron- 
ności kraju. 

Alkoholizm zabiera nam czas wypo- 
czynku, pozbawia poczucie oabowiązko- 
wości i punktualności, był i pozostał na- 
szą klęską społeczną. 

Abstynenci swą pracę kułtrałno-oby- 
watelską pragną obudzić w spałeczeń- 
siwie  |podzucie koniecznej potrzeby 
frzeżwości w Polsce. 

W ich pracy przyświeca im świetiany 
cel, stworzenia w Polsce nowego typu 
Polaka, trzeźwego, szanującega swój ro- 
zum i siły dla jak najwydatniejszej pracy 


ny prawie w calej Europie, za wyjąt- 
kiem krajów bałkańskich, jak też Ra 
sinów i Białorusinów, klórzy należąc 
do tzw. obrządku nowo-greckiego, slo 
sują kałendarz juliański. 

Oba te kalendarze baza lata od na 
rodzenia Chrystusa. 

Oprócz kalendarza juliańskiego t 
gregoriańskiego są jeszcze dwa, miana 
wicie kalendarz żydowski i mahome- 
lański. Żydzi liczą lata od roku 3764 
przed narodzeniem Chrystusa, który 
to rok odpowiada biblijnej dacie stwo 
rzenia Świata. Muhomelanie zaś liczą 
lata od roku ucieczki Małlrometu z 
Mekki do Medvnv, czyti Hedżiry, któ- 
ra miała maslapié lo lipca 622 r. pa 
(dvr. 

Tak więc dzięki ustaleniu wzieiej 
z natury jednostki rachuby czasu i ra 
ku kalendarza, nieskończony i niewy- 
mierny zasadniczo czas stał sie przy- 
najmniej częściowo wymiernym właś 
nie w latach i ich częściach. co znowu 
swoją drogą ułatwia nam ustalenie 
kolejności dokonujących się w nim 
zjawisk, x zatem i łatwiejsze ich zro- 
zumy”enie. F. Sz. 
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Zeapuszczamie Rod 


Rolnicy częstokroć zupełnie nie 
zwracają uwagi na konieczność za- 
puszczemia (zasuszenia) krów przed 
ocieleniem.' Ponieważ wiele krów przy 
odpowiednim żywieniu można doić 
aż do samego ocielenia, to rolnik ko- 
rzysta z tego i mie daje organizmowi 
krowy zupełnie odpoczynku przez ca- 
ty rok, sądząc, że skutkiem tego ilość 
mleka będzie większa. Pozornie po- 
gląd ten jest słuszny, bo bez zasusze- 
nia krowę doi się 365 dni w roku. a 
przy zasuszeniu tylko około 300 dni. 
Ale chodzi o to, że rolnik zwykłe mle 
ka mie mierzy i nie waży i w rzeczy 
wisiości nie wie, ile naprawdę krowa 
może dać mleka w obu wypadkach. 
A gdyby zadał sobie trud i mleko do- 
kładmie zmierzył, toby się przeko- 
nał, że krowa zapuszczona od ociele 
nia aż do ponownego zapuszczenia 
daje mleka około 20—30%/0 więcej. 
aniżeli dojona ciągle bez przerwy. 

Dłaczego lak jest? Każdy rozu- 
mie, że krowa cielna musi mie tylko 
dawać mleko, ale i wykarmiać noszo- 
ne w jej łonie cielę. To znaczy, że jej 
organizm musi wytworzyć znacznie 
więcej materiału budowlanego. ani- 
żeli wtedy, gdy krowa cielna nie jesl. 
Nie pomoże tu najobfitsze żywienie, 
ponieważ marządv trawienne zwie- 
rzęcia mogą wykonać tytko ograni- 
czoną pracę i nie można wvmagać 
pracy nadmiennej. Jeżeli człowiek 
normaliy może podnieść bez większe 
go trudu 100 kg zboża, to nie znaczy 
stąd bynajmniej, że jeżeli go będzie- 
my żywić bardzo to ten sam człowiek 
uniesie — dajmy na to —- 500 kg. Si 
ty ludzkie są ograniczone i tak sama 
organizm każdego zwierzęcia mie mo 
że spełnić zadania nad jego siiv. 
Przez ciągłą pracę wydzielania mleka 
organizm krowy nadmiernie się wysi 
la, gruczoły mleczne się męczą. Każ- 
dy organizm żywy musi mieć wypo- 
czynek. Nawet maszyna nie może pra 
cować wiecznie. Człowiek odpoczywa 
w niedzielę, a ponadto odzyskuje siłv 
w codziennym Śnie. Takim odpoczyn 
kiem dla krowy jest okres zapusz- 
czenia (zasuszenia) przed ocieleniem. 
Krowa niezasuszona szybko traci si- 
ły. daje mniej mleka, a cielę rodzi 
się słabe i cherlawe. gdyż nie jest do- 
statecznie wykształcone. 

Wielokrotnie i specjalnie w tym 
celu czynione doświadczenia stwier- 
dziły, że okres zasuszenia jest konie 
czny i trwać 


powinien przynajmniej 


2 miesiące (około 60 dni). W prakty- 
cze termin ten nie zawsze jest prze- 
strzegany i krowę przedslaje się doić 


na 7 do Il tygodni przed  o- 
cieleniem. — Jednym bowiem na ta- 
ki nieodzowny  adpoczynak wy- 


starczy 7 tygodni (około 50 dni), a in- 
ne w ymaga ją na to 80 dni. Tutaj więc 
rolnik musi się przystosować do wv- 
magań organizmu krowy. 


Nie trudno wyjaśnić dlaczego 
krowa miezaąpuszczona daje mniej 
mleka. Dojąc ją bez przerwy do sa- 
mego ocielenia organizm krowy wy 
czerpuje się dlatego. że musi nie ivl- 
ko produkować mleko, ale i wykształ 
cić cielę. Pomieważ w paszy zwykle 
nie ma odpowiednich pierwiastków 
idyż krowa nie może spożyć więcej. 
niż na to pozwała objętość jej marzą 


Co to jest pype 


Czasem jesienią wchodzac wieczo- 
rem do kurnika słyszy się świszczą- 
cy, utrudniony oddech kur. Jest to 
oznaka, że mają zaatakowane prze- 
wody mosowe i cierpią na zapałenie 
w rodza ju naszego kataru. Jest Lo chc 
roba zaraźliwa i opanowuje szybko 
całe stadko. Przy silniejszym stopniu 
wywołuje śluzowate, a niekiedy rop- 
ne wycieki, twonzą się też bolesne oh- 
rzęki wokoło oczodołów i ogólne za- 
palenie błony śluzowej dróg oddecho 
wych i jamy ustnej. 

Katar taki może być następstwam 
przeziębień drobiu, kitóre bywają spo- 
wodowane przeciągiem lub przebywa 
niem w wilgotnych i dusznvch pomic 
szezeniach. Czasem podobne zapale- 


nie błony może hyvć wywołane przez 
spożywanie zbut gorącej lub mocno 
owłosionych 
zasadniczo u- 
spleśniałej 


drażniącej karmy. m. p. 
gąsienic, których kury 
nikaja, skwaśniałej fuh 


, zbytnio zmęczony 


} 


dów trawiennych. przelo na wy- 
kształcenie cicięcia organizm czerpie 
z własnych zasobów, co oczywiście 
bardzo krowę osłabia. W chwili ocie 
lenia krowa jest wyczerpana, a po wy 
daniu na świat cielęcia zwykle gwał- 
townie chudnie. Jesi rzeczą oczywi- 
stą, że krowa dużo mleka dawać nie 
może. Po paru miesiącach zaczyna 
przychodzić do siebie. ale okres 
najwyższej miłeczności już minął a 
ponadto krowa ponownie zostaje za- 
cielona i musi znów żywić noszony 
płód. To znaczy, że krowa niezapusz 
czona i wyczenpama, mie tnoże 
dawać dużo mleka i rodzić silnvch i 
zdrowych cieląt. Tak samo człowiek 
nie jest w stanie 
wydajnie pracować. Nie bez znacze- 
nia jest i to, że orgamizm nadmiernie 
wyczerpany nie może się bronić przed 


paszy itp. Może też bvć skutkiem sil- 
nych zaburzeń żołądkowych. 
Zaatakowanie błon śluzowych po- 
woduje wspomniany śŚluzowaty wy 
ciek z otworów nosowych, gdzie two 
rzą się brzydkie, ciemne strupy, wew 
nąlrz zaś jamy ustnej na języku bło- 
na twardnieje, wysycha i powstają 
zrogowaciale marośla w potocznej 
mowie „pypciem* zwane. Oddech jes! 
przy tym utrudniamy, a pobieranie i 
połykanie karmv sprawia kurze ból. 
Z tego widać, że „pypeć nie jest 
żadną przypadkową naroślą ma języ 
ku, i w żadnym razie nie można ga 
uleczyć przez zrywamie, jak to się nie- 
kiedy praktykuje. Dobrze jeszcze, 
jeśli takie gwałilowne zrywanie pyp- 
cia przypada ma zakończenie choro- 
by, gdy mabłonek zrogowaciały już się 
dostatecznie oddzielił od języka wła- 
$ciwego i łatwo się wledy da usunąć. 
Zazwyczaj jednak gospodyni mie li- 


| rozmaitymi chorobami i łatwo im ule 
Sa. 

Krowa zapuszczona na ikilka ty- 
godmi (przeciętnie 7—9 tygodni) przed 
ocieleniem, nie zmuszana do produ- 
keji mleka wbrew prawom natury 
nie wyczerpuje się, a w ostatnich mie 
siącach ciąży, ikiedy cielę szybko roś- 
nie i wymaga dużo pokarmów, może 
dużo materiału otrzymywanego w pa- 
szy przeznaczyć nie na mleko, lecz 
dla cielęcia. Po urodzeniu cielęcia or- 
ganizm jest wypoczęty i z łatwością 
może produkować dużo mleka. 

Klo więc chce mieć dużo mleka 
i zdrowe, silne cielęta, powinien bez- 
warunkowo krowę zasuszać przed 
ocieleniem. Jeżeli krowa zapuszcza 
się z trudnością, to trzeba ja do tego 
zmusić, żywiąc ją skąpo w ciągu kil- 


kunastu dni. 


Ć 


| czy się z tym i sprawia niepotrzebny 
ból kurze, nie usuwajac samej choro- 
by. 

Aby przynieść ulgę chorej sztuce, 
powinno się w Lym czasie zadawać 
paszę miękką, delikalną, mie drażnią 
ca chorej błony. W początkach cho- 
roby smarowanie języka oliwą, glice- 
ryną lub wazeliną częściowo zapobie 
ga zrogowacemiu jego błomy. Stosuje 
się również dezynfekowanie języka 

w asem bornyvm w zazwyczaj używa- 
nym roztworze (1 łyżeczka na I szklam 
kę wody). Jeśli przyczymą choroby 
były zaburzenia żołądkowe, to należy 
je leczyć, dając Środek iprzeczyszcza- 
jący i pozostawłając chorą sztukę na 
paszy miękiciej. Przy słabym katarze 
przemwywa się dziób i otwory nosowe 
w słabym roztworze hnosolu lub wo 
lzie zabanwionej na różowo nadninn 
ganianem potasu. Przestrzegać tyl- 
ko mależy, by waty od przemywania 
nie używać do wszystkich kur po ko- 
lei, należy ją palić i każdorazowo brać 
czystą. Pamiętać również należy. by 
nadmanganianu nie (rzymać w meta 
lowym naczyniu. Przechowuje się go 
w ciemnej butelce. Bardzo zaawanso 
wany katar z trudem się daje uleczyć 
i niejednokrolnie lepiej jest chorą na 
katar sztukę oddzielić lub przezna- 
czyć ma zabicie nim się choroba roz- 
szerzy w kurniku. 


M GK KK mb 6 (BO A y 


Drogi Ku 


W związku z artykułem „Zwięk- 
szyć wydajność gospodarstw, kitóry 
się ukazał w jednym z numerów „Gło- 
su Ziemi“ pozwolę sobie dorzucić swo- 
je spostrzeżenia i uwagi na ten temat. 
Wiadomo wszystkim, że rolnictwo na 
Ziemiach Wschodnich szczególnie 
drobne, stoi na bardzo niskim pozio- 
mie. 

Na temat podniesienia jego wydaj- 
ności, jego kultury rozmaita prasa 
poświęca dużo miejsca. Niekiedy au- 
torzy w swoich rozważaniach podają 
realne i możliwe do wykonania spo- 
soby rozwiązania zagadnienia rolni- 
czego. Jednak jak dotychczas, nie wi- 
dać poprawy sytuacji. Bez niej wogó- 
le nie warto o niczym mówić. Bo jeśli 
będziemy mieli u siebie analfabetów, 
to gdybyśmy nawet w każdej chału- 
pie wiejskiej wstawili aparat głośni- 


poprawie 


kowy, lub przysłali kilku instrukto- 
rów rolnych, rezuliałów nie zobaczy- 
my. 

Równolegle z ogólną oświatą na- 
leży rozbudować, i to bardzo, sieć 
szkół robuiczych, jak to słusznie zo- 
stało omówione w zacytowanym na 
wstępie artykule. Państwo Polskie, po 
odzyskaniu swej niepodległości, otrzy- 
mało w spadku dużo majątków ziem- 
skich i innych obiektów. Nie wiem 
czy wszystkie one przynoszą Państwu 
należytą korzyść i czy są racjonalnie 
prowadzone? (Osobiście mam. pewne 
zastrzeżenia co do ich celowości i wy- 
dajności w «całym znaczeniu słowa. 
Czy stanowią one taki wkład do go- 
spodarki narodowej, ażeby rezultata- 
tami swej pracy przyczynić się wo- 
kół siebie do podniesienia poziomu go- 
spodarczego. do wzbogacenia myśli i 


wiedzy mas rolniczych (chodzi mi o 


majątki ziemskie)? Ponieważ odpo- 
wiedź moja biegłaby nie zupełnie po 
linii pozytywnej, rozważania moje w 
tej płaszczyźnie muszą pójść dolej. 

To też wszystkie takie obiekty 
ziemskie, gdziekolwiek istnieją, a ist- 
nieje ich wszędzie dużo) należałoby 
przekształcić ma szkoły rolnicze '$ty- 
pu niższego. Całą młodzież wiejską 
po skończeniu szkół powszechnych 
odrazu kierować do tych szkół rolni- 
czych i przygotowywać, kształcić 
przyszłe kadry świalłych gospodarzy 
rolników, by po skończeniu, gdy po- 
wrócą do swoich zagród — całą ener- 
się, zdobytą wiedzę praktyczną i teo- 
rytyczną przelali na swoje zachwasz- 
czone zagony. 

We wszystkich tych posunięciach 
musi zabierać głos Rząd, przez wyda- 
nie odpowiednich ustaw i dopilnowa- 
nia ich wykonania w stu procentach. 
W pierwszym rzędzie nie nikt mny. 


a czynniki rządzące w Państwie ener- 
gicznymi posunięciami mogą podnieść 
oświalę i kulturę swoich obywateli. 
Wszelkie obącne [prace dokonywane 
w płaszczyźnie rozmaitych organiza- 
cji, jak kółek rołniczych, instrukto- 
rów rolnych czy Izb rolniczych, nie 
wyczerpują jeszcze ogromu potrzeb 
naszej wsi. 
Bo i zasięgiem swoich uprawnień 
i ogółną sytuacją nieraz bardzo są 
skrępowane, ograniczają się przeważ- 
nie do uchwalania wniosków i memo- 
riałów, co w rezultacie nie zawsze by- 
wa przyjęte i zrealizowane. Znowuż 
wszystkie te organizacje jak i jed- 
nostki nie pracują ze sobą solidarnie. 
Dzielą je odmienne poglądy i zamiast 
tworzyć coś w jednym zwartym kie- 
runku, przeszkadzają sobie wzajem- 
nie. Organizacja zawodowa musi być 
taka, któraby przez swoich doradców 
li fachowców, wzmacniała te drogi 
| rozwojowe, które zostały zapoczątko- 
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Wiek dwudziesty — te wiek naj- 
większego postępu w erze naszego ży 
cia. To co wczoraj było fantazją — 
marzeniem — dziś staje się rzeczywi 
stością. Wymalazczość w dziedzinie 
przemysłu i techniki w krótkim cza- 
sie zostaje doprowadzona zdawałoby 
się do szezytu. 

Tysiące głów obserwuje pracę wy 
konanej maszyny, tvsiące osób trudzi 
się nad jej dalszym udoskonaleniem, 
żądając od niej coraz większej wy- 
dajności. j 

Inaczej rzecz przedstawia się w 
rolnictwie. 

| Tu postęp idzie w znacznie wol- 
niejszym tempie, gdyż tu wszelki eks 
peryment każe człowiekowi na wynik: 
dłużej czekać. W rolnictwie przyro- 
aę jest znacznie trudniej ujarzmić, 
gdyż mie wystarczy tak jak np. w sa- 
mochodzie nacisnąć guzik, aby ma- 
Szyma ruszyła i była posłuszna szofe- 
rowi. Rolnik zależny jest od bardzo 
wielu czynników. 

| Gdy nasi praprzodkowie orali zie- 
mię i zasiewali różne zboża. chociaż 
to robili w bardzo prymitywny spo- 
sób. lak samo jak my dzisiaj oczeki- 
wali deszczu lub suchych dni, aby 
plony swe mogli zebrać pomyślnie. 

W parze ze zmianą warunków 
ekonomicznych, zmienił się jednak 
sposób życia rolnika. Dawniej żył w 
Warunkach dość prymitywnych zada- 
wałając się byle czym — dziś zupełnie 
słusznie ma pretensje do lepszego 
życia kulturalnego. 

. Pracę (np. młócenie), którą mu- 
siał dawniej wykonywać całymi mie- 
Stącami w zimie, dziś potrafi dzięki 
udoskonalonym maszynom wykonać 
w przeciągu kilku dni, poświęcając 
reszię czasu ma ulepszenie innej pra- 
cy. na odpoczynek i oświatę. 
„Porównując przemysł i rolnickwo 
daje się zawważyć między innymi 
wielką różnicę w postępie pracy 
Składa się ma to dużo przyczyn. Prze 
de wszystkim w przemyśle, np. bio- 
Tąe jakąś fabrykę — wszystko jest 
skupione w jednym miejscu. Zarza- 
dza fabryką człowiek, który jest spe 
cjalistą w danym zakresie, a ponad- 
to pilnują poszczególnych dziedzin 
pracy ludzie również wyspecjalizo- 
wani. Na rozkaz dyrektora maszyny 
stają lub też pracują. W rolnictwie 
zaś jest zupełnie inaczej. Rolnik swej 
maszyny nie jest w stanie zatrzymać, 
tylko stale musi pracować w miare 
tego, jak mu warunki dykłują. I tak. 
rolnik np. hodujący inwentarz żywy 
musi stale w oznaczonych godzimach 
Syslematveznie swe czynności wyko 
nywać, nie mając czasu nawet zasta- 
howić się nad tym, jak to robi i dla- 


„GŁOS ZIEMI” 


Wies a insti eruk ior 


czego, Warunki rolnikowi nie pozwa- 
lają, aby był on stuprocentowym maj, 
strem w swym zawodzie. W określę- 
niu „rolnictwo mieści się wszystko. 
to znaczy technika, uprawa roli, ho- 
dowila, sadownictwo i wiele innych 
rzeczy. A ponad to rolnik w swojej 
gospodarce - fabryce, jeszcze musi 
być i dyrektorem razem. i sekreta- 
rzem, i adwokatem i hondlowcem i 
doktorem i wogóle wszystkim. Dla 
tego też robiąc wszystko nie może rol 
nik wszechstronnie być wyspecjalizo 
wany, i często musi korzystać z po- 
rad i pomocy innych ludzi specjali- 
stów. 

Sąsiedzi rolnicy, mieszkający w 
tych samych środowiskach, nie zaw- 
sze mogą jeden drugiemu coś pora- 
dzić, gdyż sami również nie są do 
wszystkiego odpowiednio przygoto- 
wami. Lecz i tu rolnicy na wzór in- 
nych (dziedzin pracy zaczęli organizo 
wać się w większe zespoły, skupiając 
się koło tego, który im we wszystkim 
potrafi poradzić i pomóc. Takim ze- 
społem, który ma skupiać rolnictwo 
w jedną całość i powinien dbać o jego 
dobro, jest Izba Rolnicza. Izbę Roln. 
możemy porównać do dyrekcji dużej 
fabryki, gdzie każdy dział pracy rol- 
niczej. np. hodowli. organizacji gos- 
podarstw, sadownictwa, „pszczelniet- 
wa i inne, mając swych fachowców -~ 
majslrów, którzy jadą na wieś do rol 
nika, służą swymi wskazówkami i ru 
dą. 

Izba Rolnicza ma za zadanie sla- 
rać się rówmież w porozumieniu z in- 


hymi pokrewnymi instytucjami o 
zorganizowanie opłacalnego zbylu 


produktów rolniczych. 

Teren, który obejmuje Izba Rolni 
cza (najczęściej wojewódziwo). jesi 
podzielony na okręgi (Okręgowe To- 
warzystwa OOrganizacyj i Kółek Rol- 
niczych), a potem na rejony agrono 
miczne. Na każdy rejon jest przezna 
czony instrukitor organizacji gospo- 
darstw, który bezpośrednio styka się 
z rolnikiem „służy mu ciągle pomocą 
i opiekuje się jego gospodarstwem. 

Ponadto są jeszcze inni specjaliś 
ci, ap. instruktorzy łąkarstwa, gospo 
darki kobiecej, W ten sposób Izba po 
winna zapewmić wsi to. czego jej naj 
więcej brakuje — oświaty i opieki. 

Z powodu braku funduszów na o- 
płacanie instruktorów, rejony często 
bywają zbyt duże i z trudnością ohsłu 
giwane przez agronomów. Tu wielkie 
zadanie mają do spełnienia samorzą 
dy gminne, czy tez powiatowe, gdzie 
budżety przeważnie uchwałają rołni 
cy. Rolnikom samym przede wszyst- 
kim powinno załeżeć na tym. aby 
mieć w swym gospodarstwie dorad- 
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wane w społeczeństwie i prowadzą 
do podniesienia kultury rolnej. Bez te- 
$0 żadna organizacja z najłepszą my 
Ślą, z najłepszą ideą statutową sama 
niczego nie dokona. W tymże artyku- 
łe „Zwiększyć wydajliość gospo- 
darstw'* na zakończenie swoich wy- 
wodów mówi się. że najlepszym obec- 
nie środkiem do kształcenia rolników 
jest radio. Że radio dociera wszędzie 
1 zawsze. Ale trzeba dodać, że dociera 
do tego, kto posiada radio. A przecież 
wiemy, że nasza wieś kresowa, jest 
tak mało: zradiofonizowana, że trud- 
no mówić o tym, żeby w ten sposób 
kształcić rolników „Trzeba dołożyć 
wszelkich starań, aby radiofonizacja 
ohjęła wszystkie wsie... wszystkie na- 
wet chałupy”. Ale jak. Wszelka pro- 
paganda w tym kierunku, daje bar- 
dzo nikłe rezultaty. Trudno wymagać 
Od naszego naogół biednego chłopa, 
żeby mógł sobie pozwolić nawet ma 
detektor, mie mówiąc już o głośniku 


Gdyby nawet tak się stało, że wszys- 
cy mają aparaty, to biorąc pod uwa- 
ge rozwój umysłowy i oświatowy tu- 
tejszego chłopa rolnika, nie wiele sko- 
rzysta on z tego dobrodziejstwa. A źe 
tak jest, miałem możność przekonać 
się w swoim własnym mieszkaniu, 
kiedy to zaprosiłem właśnie takich go- 
spodarzy analfabetów na audycje rol- 
micze. Po wysłuchaniu, krótka cha- 
rakiterystyka: „to dla panou“ (to dla 
panów). Należy to rozumieć, że dla 
ludzi wykształconych. 

Same pogadanki rolnicze w radio, 
stoją na takim poziomie, że są lylko 
dostępne dla ludzi fachowo wykształ- 
conych. Są one niejako uzupełnieniem 
posiadanej wiedzy i środkiem zapo- 
znania się z wszelkimi jej ostatnimi 
zdobyczami. To też nasz rolnik 
zhiop, naprawdę nie wiele z nich ko- 


rzysta. Ja na tego irodzaju środek 
kształcenia zapatruję się dość scep- 
lycznie. Wojciech Bieda. 


cę i opickuna. W budżetach przed 
wszystkim muszą być uwzględniane 
sumy na utrzymanie instruktora w 
swoim rejonie. 

Mówiąc o instruktorach na wsi, 
często spotyka się ludzi. którzy uni- 
kają tychże, powiadają. że agronomi 
gospodarzą z książki. To powiedzon- 
ka mie mają podstawy, organizacja 
wysyłająca instruktora na wieś. stara 
się bowiem, aby byl to człowiek przy 
gotowany leorelveznie. ale też i prak 
tycznie. Agronom po skończeniu stu 
diów roln. idzie w teren na wieś i tam 
zupełnia swą wiedzę czytając o wie 
le trudniejszą ksiażkę pisaną codzien- 
na praca rolnika. Widząc naocznie to 
co już zdobył teoretycznie nie po7- 
woli na to, aby błędy robione w jed- 
nym gospodarstwie mogły być pow- 
taqzane przez innych zupełnie nie- 
Świadomie. natomiast dobre strony 
gospodarowania postara się wszcze- 
pić tam. gdzie dotychczas tego sposo- 
bu gospodarowania nie znają. Może 
się zdarzyć, że instrukiłor nawet z wy 
kształceniem wyższym od swego ko- 
legi z innego rejonu nie może mu do- 
równać, lecz to nie jego wina. bo idąc 
na wieś jako instruklor. musi czło- 
wiek naprawdę poświęcić się tej pra- 
cy i oddać się jej z całym zamiłowa- 
niem. Praca instruktora na wsi jest 


Sima 


luk samo «ciężka jak I każdego rolni 
ka. lecz daje ona dużo zadowolenia 
moralnego, gdy się widzi plon swej 
pracy. fmnslruklor idącv na wieś — 
„usi być przede wszystkim zamiłowa 
nym rolnikiem. musi znać głos zie- 
mi. która do niego przemawia. 

Gospodarze - rołnicv. którzy zwią 
zaļi swe gospodarowanie na roli z 
pracą agronoma, sami twierdza, że od 
tego czasu współpracy z agronomem 
swym nie chcą zrywać. 

Skoro każdy rolnik nawiąże Ścis 
ty komlakt ze swym agronomem rejo- 
nowym, wówczas sposób gospodaro- 
wania na roli będzie o wiele lepszy. 
co też podniesie nasze warunki życia 
we na wyższy poziom materialny i 
cywilizacyjny. W parze z dobrobytem 
każdemu „rolnikowi staje się błiższe 
społeczeństwo i państwo. 

Odpowiednim uchwaleniem bud- 
żetów w samorządach rolniczych na 
rok 1939-40 i inne lala — zdeewdnu- 
jemy o tym, czy mamy dotrzymać 
kroku w rozwoju innych dziedzin żw 
cia gospodarczego, czy też będziemy 
zostawać daleko w tyle. Czy mamy 
dążyć do dobrobytu w Państwie — 
czy też nie? 

Paweł Kulesz. 

Wiszniew koło Świra. 


Centrala Spółdzielni Rolniczo-Handlowych 


w Wilnie, ul. Mickiewicza 19. Tel. 256 I 977. 
POLECA NA SEZON ZIMOWY. Wszelkie pasze treściwe — 
otręby, śruta sojowa, makuchy lniane, rzepakowe, Sło- 
necznikowe i palmowe. Maszyny rolnicze — sieczkarnie, 
| kieraty, młocarnie, wialnie. Parniki i gniotowniki. Cement. 


Zakupuje i sprzedaje wszelkie zboża w partiach 
wagonowych i drobnicowych. 


FILIE: 


w Oszmianie, Sołach, Horodzieju, Mirze i Nowo-Wilejce 


Wileńska Spółdzielnia Pszczelarska 


(Komunikat dla pszczelarzy) 


Pszczelarstwo w woj, wileńskim, z chwi 
lą powstania Wojewódzkiej Sekcji Pszcze 
larskiej przy W. T. O. i K. R, w Wilnie, sy- 
stematycznie rozwija się. Wyniki pracy z 
każdym niemał miesiącem stają się coraz 
to lepsze. Jednocześnie z podniesieniem 


stanu pasiek, zwiększyła się produkcja 
calej gospodarki pasiecznej, Zwiększyła 
się ogólna wydajność pasiek, owocem 


czego jest większa ilość miodu i wosku. 
W związku z rozwojem pasiek, zatrudnio- 
nych jest dość dużo łudzi — chałupników, 
przy wyrobie przyborów i narzędzi pszcze 
larskich, niezbędnych do prowadzenia po- 
stępowej gospodarki. pasiecznej. 

Pszczelarze, zorganizowani w Woje- 
wódzkiej Sekcji Pszczelańskiej, konsekwen 
tnie dążyli do powołania do życia 'włas 
nej placówki spółdzielczej 'pszczełarskiej 
w Wilnie, Prace te dały pozytywne wyni- 
ki, gdyż w dniu 26 listopada 1938 r. zosta 
ła zorganizowana Wileńska Spółdzielnia 
Pszczelarska w Wilnie, z odpowiedzia!no 
ścią udziałami (ul. św. Jacka. 2, tel. 29,50). 
Terenem działalności spółdzielni jest woj. 
wileńskie i sąsiednie, tj. nowogródzkie i 
białostockie, Udział wynosi 10 zł. i 2 zł, 
wpisowego. 

Celem spółdzielni jest podniesienie do 
brobyłu oraz stanu jpasiex swych człon- 
ków — jak również współdziałanie w ich 
rozwoju kulturalnym. 

Ponieważ nasuwają się coraz ło więk 
sze trudności zbyłu miodu wśród produ- 
centów — Spółdzielnia Pszczelarska w 
pierwszym rzędzie będzie organizować 
zbył tego produktu. 

Bardzo ważną rzeczą jest tu regulacja 


| 


cen, co może nastąpić przez unormowanie 
podaży miodu 'w poszczególnych porach 
roku, odpowiednią fachową produkcję 
miodu, standaryzację opakowań do han- 
dłu hurtowego, półhurtowego i detalicz 
nego, 'gatunkowanie i klasyfikowanie mio- 
dów, reklame spożycia miodu itp. 

Tego wszystkiego pszczelarze nigdy 
nie osiągną jeżeli będą rozproszeni i dzia 
łać będą każdy na swój sposób, pojedyń 
czo. Natomiast cele wyżej wskazane mogą 
pszczelarze zrealizować wspólnie, wysił - 
kami wszystkich, a szczególnie najwybił- 
niejszych — światłych pszczelarzy, zrzeszo 
nych w organizacji specjalnie do tego po 
wałanej — Spółdzielni Pszczełarskiej bez 
udziału pośredników. W ten sposób i o 
cenie swoich wytworów  pasieaznyck 
pszczelarze będą decydować sami. 

1) wpłacajmy co rychlej i jak najwię- 
ej udziałów na fundusz obrotowy Spół- 
dzielni: 

2) kupujmy i sprzedewajmy 
swej Spółdzielni; 

3) dbajmy by nasi sąsiedzi byli człon- 
kami Spółdzielni, 

Pamięłajmy, że w jedności siła. 

Stanisław Surdacki. 
instr, pszczelarski WTO i KR. 


tylko w 


Wilno, w grudniu 1938 r. 


Przysłowia ludowe 


Jeżeli pszczoła w styczniu 
z ula wylatuje 

Rzadko rok pomyślny 

nam się obiecuje. 


Sw. 6 


„GŁOS ZIEMI” 


Chce być zdrowym i długo 


Nr 4 (93) 


żyć 


Kolumna Powiatowego Towarzystwa Przeciwgrużźliczego Wilensko- Trockiego 


Zdrowy wygląd i ładna cera 


Dobra cera człowieka uzależniona 
jest ad stamu ogólnego jego zdrowia. 

Wszak każdemu jest znane, że w 
organiźmie człowieka, zarówno jak i 
w maszynie, istnieje Ścisła współza- 
łeżność między ich poszczególnymi 
częściami. W maszynie każda śróbka, 
w organizmie każdy narząd ma og- 
romne znaczenie i nieraz zepsucie się 
jakiejś jednej Śróbki czy też narządu 
zatrzymuje i muje sprawność calo- 
ści, 

Skóra człowieka. jak każdy innv 
narząd. ma swoje określone przezna- 
czenie i Ścisły związek z funkcjono- 
waniem naszego organizmu. Wszyst- 
kie czyjmiości naszego organizmu psy 
chiczne i fizyczne zawsze odbijają się 
na skórze. Weźmy np. uczucie radoś 
ci, przestrachu lub gniewu, Przy rado 
ści skóra twarzy robi się różowa, przy 
przestrachu — blada. Przy nieprawi 
dowej przemianie materii skóra ujaw 
nia w postaci owrzodzeń i plam fe 
szkodliwe substancje, które krążą we 
krwi i ją zatruwają. Tak samo przy 
chorobach np. odrze. szkarlatynie i 
innych orgamizm wyrzuca zarazki na 
zewnątrz na skórę i w len sposób osta- 
bia ich działanie na tkanki. wewnęlrz 
ne. Podobnie jest i przy katarze i gry- 
pie, kiedy na wargach i w okoficv 
nosa powstaja wypryski, które nazy- 
waja się „skwarki“ mb o których mó- 
wi sie że „wysypało”. 

Tyle zgruhsza o reagowaniu skóry 
na sprawy, loczące się w naszym u- 
stroju. Skóra nie stanowi czegoś jed 
nolifego, posiada bowiem otworki 
przez które oddycha, wydziela pot i 
łój. 

Oddyehając. skóra pomaga w pra 
cy płucom, wydzielając pot. pomas: 
nerkom, gdyż lak samo jak moez. 
poł zawiera w sobie dużo odpadków, 
które należy wyrzucić precz z ustro- 
ju. Pozatym pot, wydzielający się po 
gorączce, powoduje obniżenie tem- 


peratury ciała. W 
pot ochładza skórę. 

Z tego, cośmy powiedzieli jasnym 
jest, że anaczenie skóry dla organiz- 
mu ludakiego jest b. ważne oraz, że 
trzeba o nią należycie dbać, 

Otóż, jeśli człowiek chce mieć zdro 
wy wygląd i ładną cerę, lo przede 
wszystkim powinien dbać o należyty 
sian swej skóry. Smarowanie twarzy 
kremami czy pudrowanie najlepszy 
mi pudrami nic nie ponroże. Powiu 
nimy dbać o skórę jako o całość, 
gdyż nie możemy osiągnąć dobrega 
wyniku, wyodrębniając w zabiegach 
lylko twarz. z 

Jeśli bowiem cala skóra będzie 
dobra „ło dobra będzie i skóra twa- 
tzę. 

Dla skóry są potrzebne przede 
wszystkim woda Ii mydło, które zmy- 
ja resztki potu i łoju ovaz zwiększą 
przypływ krwi do skóry, krew zaś 
lepiej skórę odżywi i zarumieni ani 
żeli wszelkie srodki kosmetyczne. 


dnie zaś upalne 


Po drugie potrzebne jest ludziom 
czyste powietrze i odpowiednie ubra 
nie, dając powietrzu należyty dostep 
do skóry, klóra może dzięki temu do 
brze oddychać. To leż aczkolwiek na 
mróz należy ubierać się ciepło, to jed 
nak w mieszkaniu i podczas snu trze 
ba się slarać być jak można lżej ubra 
nym. 

(o do mycia się, lo należy myć t 
"uz na lydzień ciepłą woda z mydłem 
całe ciało, a codziennie myć się do 
pasa w wodzie zimnej. Części ciała 
od pasa w dół też nie należy zanied- 
bywać, gdyż czystość ich leż jesi rze 
czą b. ważną i w miarę możmości [rze 
ba myć je również codziennie. 

Latem zaś należy, jeśli niema rze 
ki czy jeziora. wprost gdziekolwiek 
np. w stodole obtmywać całe ciało co 
dziennie zimną wodą — to naprawdę 
jest zdrowo i powoduje czerstwy świe 


Ostatnia idylla 


Trzask klucza we drzwiach zbu- | zdobyć się na laką pogodę jak la sla- 


dził mię z rannego snu. W pokoju 
mrok był zupełny. Grudniowe słońce 
nie zdążyło jeszcze ukazać się ponad 
ziemią. 

Z przedpokoju dochodziło mię czła 
pamie miękkich, zniszczonych pantol- 
li. 

Za chwile swiatło elklrycznej lam 
py rozjaśniło sypialnię, a na jej pro- 
gu ukazała się drobna postać p. Szy- 
monoówe jj. 

Od dwuch lat byla ona opiekunką 
mojego „home”, niewiastą opatrznoś 
ciową saimotnicy. Ranne jej wejście 
powiadomiło o tym, że lrzeba wsta- 
wać, by Śladem: dari ubiegłych iść do 
żmudnej pracy biurowej. Cicho, czła- 
piąc paniotlami przesuwała się po 
mieszkaniu, przyrządzajacć Śnaidamie, 
trzepiąc ubranie, meble i czyszcząc 
posadzkę. Nieraz patrząc jak pochy- 
łona zawzięcie drobnymi pomarszezo 
remi rękami czyści sukmem każdą fa- 
jelkę posadzki, robiłam sobie wvrza- 
ły, że ja w pełni sił i zdrowia o wie- 
le łatwiejszą majac pracę, nie mose 


rowina, że pozwalam na lo bv ona 
tak ciężko pracowała. 

Powiedziałam jej ol pewnego dnia. 
Oburzyła się niemożliwie. 

— Co to pani mówi, niby ja lak 
pracuję. 

Nie widzialas pani chyba ciężkiej 
pracy? 

Ta jaż wdową zosłała po mężu 
w dwudziestu siedmiu lalach. Majat- 
ku nijakiego, jeszcze i długi były. bo 
nieboszczyk długo chorowal, a potem 
i pochowek kosztował i na Mszę S-la 
dać trzeba było i na podzwonne. A 
dzieckoż ja miała, dziewczynkę pię- 
ciolelnią. Wtedy to ja pracowała od 
świlu do nocy i przy balii i przy że- 
lazku i posługi brała. A taki wszysl- 
kiemu podołała, długi popłaciła, cór- 
kę wychowała. do szkoły ją posyła- 
lam, niechaj myślę. nie będzie laka 
ciemna i głupia jak matka. 

A połem lo do szycia ją dałam. 

— To teraz córka powinna p. Szy 
monową wirzymywać rzekłam. | 

— Moja pami a toż u niej miesz- 


ży wygląd zewnętrzny. Tyle co do czy 
stości całego ciała. 

Teraz pomówiuny o piglęgnowa- 
niu skóry samej twarzy, 0 zachowa- 
niu dobrej zdrowej cery. 

Wieczorem po pracy należy twarz 
umyć gorącą wodą. Przy cerze tłustej 
wskazanym jest umyć twarz wieczo- 
rem wodą dobrze ciepłą z mydłem 
zwykłym np. „„Jełeń Szycht, wytrzeć 
ręcznikiem, a  irastępnie przetrzeć 
watka, umoczoną w spirytusie salicy 
łowym (nabyć można w każdym skła 
dzie aptecznym). 

Przy cerze suchej należy twarz 
wvymyć również wodą dobrze ciepłą, 
ale bez mydła, spirytusem zaś salicylc 
wym możma leż przetrzeć, o ile są na 
twarzy jakiekolwiek pryszczyki, wy- 
pryski; jeśli ząś skóra na twarzy jest 
czysta, lo wystarczy przecieranie jej 
wspomianym spirytusem 2 razy na 
tydzień. Natomiasi po wytarciu tw: 
rzy ręcznikiem (w wypadkach nieprze 
cieramia jej spirytusem) należy sucha 
cerę posmarować kremem, najlepiej 
„Niweać lub lanoliną. W pogode b. 
mroźną lub b. wietrzna nie nałeży 
twarzy o cerze suchej myć rano. bo 
wówczas twarz bardzo wietrzeje, skó 
ra pierzchnie staje się nie tylko nic- 
elastyczną, lecz nawet boląca. W tych 
wypadkach trzeba  wymyć dobrze 
[warz wieczorem, a rano ograniczyć 
się lylko do przemycia oczu: wycha 
dząc zaś na powietrze nasmarować 
twarz kremem lub jakim innym Husz 
czem (np. wazeliną). 

„atom podczas pracy na słońcu 
należy również twarz smarować ttu 
śszczem wówczas skóra się na iwa 
rzy nie spali, a tylko nabierze koloru 
zdrowej opalenizny. 

Jeśli człowiek (bo nie lvlko Dam- 
uy mają się slarać mieć ładną cere i 
zdrowy wygląd) ma na skórze wvpry 
ski w postaci lisza ju lub wrzodzików. 


kam, ładna byla dziewczyna i poszla 
dobrze zamąż. Bogu dziękować. za 
elektrycznego majstra. Sliezną maju 
kwalerę „aż (rzy pokoje na Piekar 
skiej wlicy, on dobrze zarabia. a ona 
szyje. 

Dziatek u ich dwoje. ARARA 
kanapę mają! duża, iaka rozłożysia, 
lakim repsem ezerwonym. wyciska- 
num w kwialy kryła. P serwela Su- 
kienna wyszywana na slole 

Tak jak u p. radcy z przeciwka. 

Vśmiechnełam się słysząc o lych 
splendorach, znowu pylałam dlcze- 
go mając córkę lak zamożna pracu- 
je. Przecie i w domu znaluzłaby za- 
jęcie. 

Pokręciła głową. 

Trudno moja pani, oni młodzi po- 
irzebuja dużo dla siebie. On tubi do- 
brze zjeść, z kompanią zabawić se. 
ona młoda, ładna. chce się ubrać i 
dziadek dwoje jest. SHlarej matki nie 
gnają z domu, Boże broń. W boków 
ce. koło kueheniki mam swoje łóżko i 
kuferek. na oczy im się nie nasuwam, 
jak czego potrzeba. lo posłucham i 
rosłużę, a nie lo w swoim katku Do- 
ga chwałę. 


to mależy przypuszczać, że właśnie 
niezupełnie dobrze odbywa się u nie 
go wewnętrzne trawienie, że coś za 
staje niezużytego i szkodliwego we 
krwi, co krew wywzuca na skórę. 

Należy lẹ krew oczyścić. Takim 
dobrze wczyszczającym krew Środ- 
kiem są drożdże. Bierze się 2 dk. 
drożdży na pół szkłamki wody i 21 
pół łyżeczki cukru, miesza się ra- 
zem i stawia się na ciepłe miejsce. — 
Gdy się drożdże podniosą, wówczas 
można je pić. Tak wskazanym jest 
przyjmować drożdże codziennie 
przez jakie 2 tygodnie, po czym ZzWy 
kle staja się widoczne dodatnie skw 
ki tej kuracji oczyszczającej. 

Zdarzają się jednak wypadki. w 
których lakie przyjmowanie drożdży 
nie pomaga wcale względnie pomaga 
bardzo mało. Bywa to najcześciej u 
młodzieży w wieku rozkwiania od 
16 do. 19 lal. 

Wreszcie, co do różnych wvszu-- 
kamych pudrów .i kremów należy 
powiedzieć, iż jest to wydatek w dzie 
dzimie dbamia o piękną cerę aiw tylko: 
niepotrzebny. lecz i szkodliwy, gdyż 
szerokie stosowanie tych Środków 
powoduje skutki nawet wvbitnie u- 
jemne. U tego bowiem, kto używa 
dużo pudru i malowideł, skóra na 
twarzy więdnie i pokrywa się przed 
wcześnie zmarszczkami. , 

Na podstawie powiedzernego wY*- 


żej przychodzimy w końcu do lake; i 


so wniosku — prowadzmy brawklło 
wy [rvb życia. bez wódki. bez hula- 
nek. trzymajmy w czvsłoścćc: skórę, 
Ibajmy o zdrowy wypoczynek. myi- 
my się czesto i dobrze. a 'vńwczas na 
pewno i nasz wwvglad poprawi sie. a 
cera będzie ładniejsza, Dr. F. 


KOMUNIKAT 


Przypominamy o obowiązku wy- 


klejania gazetki Ściennej na miejscu 
dosłępnym dła publiczności. 


Ale ulrzymaie lo już chyba cór- 


ka daje? 
— A lo poco? — Mam swoich pa- 
re śroszy, lo sobie zawsze coś w 


Sarnuszeczku zgotuję. Wiele mi to 
Irzełri. A śniadanie pani mi da- 
jesz 

Słuehajac tych opowiadait, przy- 
pominałam sobie wdowę z Bałladvny, 
i la jak lanla. złego dziecka nie mia 
ta serca oskarżać. — Mimo wszystko 
jednak ide razy wspomniała o pięk 
nej i hogalej córce cień smutku zas 
tamiał jej oczy. 


Dziś jednak p. Szymonowa wyda 
ła mi się imna, niż zazwyczaj. Poora- 
ne zmarszczkami policzki jej pałały, 
małe. zawsze razczenwienione oczy, 
błyszczały jak dwa zudje. 

— Cóż laim słychać, p. Szymona- 
wo? zapytałam przeciągając się leni- 
wie. 

— Nowina, proszę wiekmożnej pa- 
ni i jaka jeszcze! Wymoówiłam so- 
bie. by mię żadną wielmożością jak 
lo było w zwyczaju we Lwowie, nie 
zwała, ale w chwilach wielkiego pod 
niecenia inaczej nie mówiła. Nowina? 

M. Rent. 
(D. c. n.) 
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zZ rynków 


Ceny ziemiopłodów 
w zł. za 100 kg wg notowań Giełdy 


Zbożowo - Towarowej w Wilnie z dn. 
17 db te is 


Zyto lst. «+. . M425 1475 
Żyto Il st.. . . 13.75 14.25 
Pszenica I st. . . . 20.50 21.00 
Pszenica II st. . . . 18.50 19.00 
Jęczmień I st. . . . 15.75 16.25 
Owies I st. . . . , 14.00 1450 
Owies II st. . . . 12.75 13.50 
; ka Ist... . . . . 18.50 19.00 
Lubin mieb. . . . . 10.00 10.50 
Siemię Iniane . 51.00 52.00 
Len trzepany st. Horodziej, 2000. 2040 
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Targaniec mocz. Wołożyn 880. 920 


Ceny żywca I mięsa 
w Wilnie 
Notowania Tymczas. Komisji Notowań Cen 
Gana loco Targowisko i Rzeźnia w dn. 


13.1. 1939 r. w złotych ew. groszach 
Żywiec za 1 kg żywej wagi: 
I gat. II gat. Ill gat 
Stadniki 0,45—0,50 0.40—0.45 0.35 —0.40 
Krowy 0.45—0.50 0.40—0.45 0,35—0.40 
Ciełęta  0.60—0.70 — — 
Owce pe 2 4 
Trzoda chi. 0.90—0.95 0.85—0.90 0.70—0.75 
Mięso w hurcie miejscowego uboju: 
I gat. Il gat. II gat. 
Wołowina 0.80—0.85 0.70—0.80 0.63—0.70 
Cielęcina = 0.75 —0.85 — 
Wieprzow. 1.10—1.15 1.05—1.10 1.09—1.05 
Baranina — — — 
Skóry surawe: 
Bydlęce za 1 kg 0.70 —0.75 
Cielęce za 1 sztukę 3.50—4.50 


Owcze 


» = 


Ceny nabiału i jaj 


Oddział wileński Zw. Spółdzielni 
fAteczarskich i Jajczarskich notował 
17.1.1939r. następujące ceny nabiału 
i jaj w złotych: 


Masło za 1 kg: ` hurt: detal 
wyborowe 3.10 3.40 
stołowe 3.00 3.30 
solone 3.00 3.20 

Sery za 1 kg: hurt deta! 
edamski 2.30 2.60 
litewski 1.75 2.00 

Jaja 1 kg 2.40 2.60 


Ceny ryb 


za czas od 7.1 do 16.139 r. 


hurt data 

Karp żywy I gat. 1.60 1.80 
Karp śnięty = — 
Szczupak żywy wybor. 239 250 
. n Średni 1.80 2.00 

ir snigty wybor. 1.80 2.00 

» śnięty półwybor. 1.60 1.80 

» śnięty średni 1.40 1.60 
Leszcz śnięty wybor. 1.60 2.00 
n p półwybór. 1-20 1.60 

„ średni E 

Węgorz Śnięty wybor. 4. ZE 
" półwyb. — R 
Okoń półwyb 1.60 1.80 
» średni 1.00 1.20 

» drobny A iB 0.60 1.00 
Płoć Srednia 1.00 1.20 
» drobnaA I B 0.60 8.00 
Karas półwybor. — = 
Lin żywy drobny — = 
» śnięty wybor. MA 
» „ półwybor. 1.80 2.00 


E TWS 
Nowa Szkoła Ogrodnicza 


NS stycznia 1939 r. Liceum Krzemieniec- 
kie uruchomiło wi majątku licealnym Łedó- 
chawie Państwowa Męską Szkołę Przyspo 
sobienia Ogrodniczego oraz internat przy 
miej dla uczni. Szkoła mieścić się będzie 
we własnym budynku. Kurs nauczania ro- 
<zny, obejmuje kształcenie teoretyczne 
Oraz praktyczne na 20-hektarowym gos- 
Badarstwie szkolnym. Szkoła ta wykształ.. 
ci zastępy pionierów sadownictwa i iag- 
sodnictwa dla wsi. 
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„GŁOS ZIEM' 


Prenumeratorzy „Głosu Ziemi. nagrodzen 


Kalendarzem Leśnym 


W. PP.: Moroz Józef. p. M. Soleczniki: 
Lmiewicz Konsi, p. bañ k. Nreśw.; Dawi 
dowski Antip. Łań k. Nieśw.; Łozowski 
Kaz. p. Derewno k. SŁ: Pleskuczewski Jam. 
p- Rukojnie: Wołejko Józef, p. Punżany; 
Preciukiewicz Bol, po. Jody; Wangin Wł. 
p. Josły: Czerniak Bol, p. Białohruda; Bie 


łan Jam, p. Landwarów; Stankiewicz Paweł. 
p. Łandwarów: | Wąsawiczówma Maria, p. 
Bezdany; Komczanin Fr. p. Łyntupy; Ła- 
dowski Fr., p. Czarny Bór ,Sporyk Jan, p. 
Korelicze; Szatkowski Adam, «p. Wilejka 
Paw.: Paliński Wine. p. Kowalczuki; Du- 
bako Amtomi p. Rymszany; Wielki Wine.. 
p. Zamaroeze; Rozwadowski Stefam, p. Mro- 
ry; Szokiel Leom, p. Miory; Gudan Michał, 
p. Mejszagoła; Mudojć Ludwik. p. Kołonia 
WI.: Fabiszewski Stefan, p. Słonum; God 
lewska Regina, p. Słomim: Fłorek Bol, p. 
Brześć mad Bug.; Łakowicz Julian, p. Trok:; 
Koło Młodz. Wiejskiej, p. Kluszezany: ŚKi- 
zień 0., p. Pogorzelce k. Bar.; Kisłowski Jó 
zef, p Jaszmiy 2; Kuleszo Szczepan, p. Ja 
szumy 1; Czerniak Piotr, p. Dworzec; Świet 
lica O. P., p. Wiazyń; Krewza Jan. p. Iwje 
k. lady; Pietkiewicz A.. p. Szumsk k. Wil; 
Małachowski Norbert, p. Dryświaty; Sien- 
kiewicz Ałeks., p. Onżatowa; Łatyszkiewicz 


Kaz., p. Miadzioł; Zespół Samokszi. O. iP. — 
Szkoła, p. Miadzioł; Skory Józef, p. Mia- 
dzioł; Kozłowski Józef, p. Przebrodzie: Mar 


kiewicz W., p. Podbrzezie; Sadowski Franc., 
b. N. Wilejka; Urbamoweiz Józef, p. Rykom 
ły: (Kadłewfcz Frane, p. Niemenczyn; Jero- 
min Aleks., p. Hłoduciszki; Kojro Bronisław, 
p. Hoduejszki; Zurba Michał, p. Wofna k. 
Bar.; Jagielo Ludwik, p. Targiele; Dasekie 


wicz W.. p. Turgicle: Taruogórski Julian. p. 
Walówika: Wojciechowski Al, p. Tja; Tru 
bacz Jan, p. Ija; Karolewski Aleks.. p. Lip 
niszki; "arczewski Jam, p. Gudogaje: Pilec 
ki Wacław, p. Gudogaje: Parakiewicz Jan, 


p. Opsa; Kijuk Józef, p. Opsa; Ufomowicz 
Zygn. p. Kobyłntk; Zespół Samoksmt., p. 
Kobylnik: Karolonek Jam, p. Kobymik: Pu 
szkieł Wiktor. p. Nowy Pohost; Łutkjaniec 
Aleks., p. Nowy Pohost: Sokołowski Adolf; 
p. Rzesza Wielka, Labanowski Bol., p. Rze 
sza; Lir Franciszek, p. Rzesza; Mrchalkie- 
wicz K., p. Dereczyn; Gliniewicz Józef, p. 
Rudziszki; Hołowmia Aleks., p. Sużany; Ma 
mk WŁ, p. Konaje: Budko Adolf, p. Koma 
je, Hryniawtezowa Amna, p. Taboryszki: 
Szczęsnowicz Olg. p. Taboryszki; Czapla 
Jam, p. Lubcza n. Niem.; Kazuro Mikołaj, 
p. Chocieńczyce: Mumawiński Ryszard, p. 
kuraciszki; Kimiejsza Jan, p. Juraciszkt; Gu 
dziński Tadeusz, p. Gierwiatv; Łazdowski 
Wime., p. Gierwiaty; Urbanowicz Izydor, p. 
(nerwiaty; Kuciun Wincenty, p. Bohiń; Ro 
mejko Michał, p. Świr; Pawlukiewicz Alfons. 
p. Zamosze k. Bar.: Fiodorowicz Antoni, w. 
Rukojnie; Bramsewicz Józef, p. Mickuny; 
Szostak Józef, p. Orla n. Niem., Afteka Wa 
Jaw, p. Olkieniki, Wierzycki Jan, p. Olkie 
niki; Kiobyłińska M.. p. Podbrodzie; Czer- 
niawski Franc., p. Mielegiuny; Huryn Kazi 
mierz, p. Połoneczka; Giebień Stanisław, p. 


Omżadowo; Brzozowski Dominik, p. Onża 
dowo; Jewczar Jam. p. Wsielub; Czerepo 


wicz Jan, p. Olkiowicze: Sadowski Florian, 
p. Ługomowicze; Kuczyński Józef, p. Ługo 
mowicze: Fkuchniewicz Andrzej, p. Mrchafli 
søki: Janocki Piotr, p. Michaliszki, Mikszta 


Na zł. ŻE 


Imig, nazwisko i adres wpłacającego: 


mŻzżi=' 8! : 


Dzień wiary 


złote słowami: 


Poczta: 


p. Polowo; 


jan. p. Widze: Gasprowicz G., p. Widze; 
bławrenczuk M. p. Widze; Maczawwia Józef, 
p. Szemielowszczyzna; Niedźwiedź Edward, 


p. Jody; Tylingo Jan, p. Suderwa: Tato) Mar 
cin, p. $uderwa; Zienkiewicz Rr., p. Ława 


ryszka; Maskiewicz Fłorian, p. Mosty 2; Ka 
mieński S.. p. Orany: Miekiewiczówna Hel., 
b. Orany: komdradowicz Fr., p.* Kiemielisz 
ki; Nikipirowicz Włodz. p. Postawy; Duk 
Walerian, p. Postawy; Macur Stanisłww. p. 
Postawy: Subocz Amdrzej. p. Postawy; Biej 
nia Stanisław. p. Snów: Bujan Mikołaj p. 
Snów; Milewski Romuald. p. Rudniki kolo 
Jaszam; Różycki Komst., p. Rudniki; Jusz 
kiewicz Jan, p. Kurzeniec; Trubacz Wmcem 
ty, p. Kurzeniec: Sokołowski Wł. p. Traby: 
Wańkowicz Artur, p. Ostrowiec k. Wilma; 
Racewicz Stefan. p. Ostrowiec k. Wilna: 
Umhbrażun Aleks.. jp. Tiwerecz: Zdam Aleks.. 
p. Olszew; Żabionok Władysław. p. Szar- 
kowszczyzna; Zacharewiczówna J., p. WH- 
no Jeroz.; Zacharewicz Józef, sym Stam., p. 
Jeroz.: Mackiewicz Maria, p. Bujwidze; Sie 
eki Arseniusz, p. Derewno k. Ston.: Klima 
R M. p. Krzemienica 


Kośc.: Jusienvicz 
Antoni, D. Koniawa; 


Gobis Bronisław, p 
Minniin Kkołobucki Józef. p. Orniamy; Ta 
ima lzyder, p. Hræzdowo; Błażejewicz M. 
p Hmuzdowo; Bocian Jerzy. p. Horodziej; 
Wiojciechowicz D. p. M. Soleczniki: Polito 
Zygmumt; p. M. Soleczniki, Rakicki Jam, 
p. "Kniahinim; Radziejewska A.. p. Sobotni 
ki; Mackiewciz Amdi., p. Sobotniki; Jaskojć 
Józef, p- Wiormmiamyi Mutlewski Br., p. Wor 
niamy: Żałubowski Wacław, p. Brasław; Zie 
miec Rafał. p. Brasław: Palczewski Józef. p. 
Brasław; Szyłak Władysław, p. Niestamiszki: 
Burvcz Antom, p. Niestamiszki: Bataj Piotr, 
Ortowski St. p. Połnknia; Min 
kiewicz A., p. Pnażamy:  Myślcki Aleks.. 
p: Hołynka k. SŁ: Laskowicz Józef. n. 
Skrzybowce; Fiedorowicz Sz.. p. Maremkań 
ce; Witkiewicz Jan. p. Pohulamka. 


Dokończenie listy w nistępnym numerze 
„Głosu Ziemi”, 


Sir. 7 


j Kalendarzyk 


tygodniowy 


NIEDZIELA — 22 STYCZN/A 
3 po 3 Kr. 
Wicentego i Anastazego, 
W.s. g. 7 m. 29. Ż.s.'g. 3 m. 33, 


PONIEDZIAŁEK — 23 STYCZNIA 
Zaślubiny N, M. P. Rajmunda. 
AW. s.g. 7 m. 28, Z.s.ag. 3 m. 35, 


WTOREK — 24 STYCZNIA 
Tymoteusza 8. M. 
W. 's. g. 7 m. 26. Z. s.:g. 3 m. 37, 
AM 
2 ŚRODA — 25 STYCZNIA 
Nawrócenie św, Pawła Ap. 
W. s.'g. 1 m. 25, Z. s. g. 3 m. 39, 


CZWARTEK — 26 STYCZNIA 


Polikarpa B, M., Pauli Wd. 
W. 5. g. 7 m. 23. Z. s. g. 3 m. 41. 


PIĄTEK — 27 STYCZNIA 


+ Jama Ziołoustego B, W. 
W. s. g. 7 m. 22. Z. s g. 3 m. 43. 


SOBOTA — 28 STYCZN/A 
Objawienie św. Agnieszki P. M. 
W. 6. g. 7 m. 20. Z. s. lg. 3 m. 45, 
GRE" "R" W: ZZ 


Odpowiedzi Redakcji 


WPan Trybocki Józef Prenumerałę ma 
Pan opłaconą do dnia 25-go lipca roku 
bieżącego. 

WPan „W. W. W. 


S.". Prenumerata 


opłacona da dn. 2 ikwietnia r. b. 


Dbajmy 6 zdrowie inwentarza 


lnwemliarz żywy stanowi poważną pozy | komieczne dia zdrowia konia. Poza tym ma 
cję w ogólnym majątku wołnika. Jeśli koń, | to jest momików, (stórzy umreiby sobie za- 
krowa (lub jakakolwiek sztuka z itego m- | radzić w wypadku choroby zwierzęcia. Ta 


wenłarza padnie, chłop ma wielką stratę, 
klórą odczuwa bardzo długu. Mimo 'to rol- 
nicy nie zawsze dbają o zdrowie w stajm 
i oborze. A przecież jest to konieczne, bo 
każda choroba, choćby przebieg jej był jak 
najlżejszy, zawsze przynosi stray w gospo 
darstwie. 

Bardzo często sajni jestesmy winni cho 
vebie konia czy (krowy, przez to, nie 
przywiązujemy wielkiej wag do wammków 
w jakich wwierzę bvć powinno. Ileż 10 razy 
np. wprowadzamy do stajni konia z mbło- 
conymi po brzuch nogami, nie pamiętając 
nog końskich jesi 


że 


o lvm. że oczyszczenie 


Odbiorca: 


Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi“ 


ul. Biskupa Bandurskiego 4 
Wilno | 


Nr. wpłaty-.-------------- e, 


(podpis przyjmującego) 


Stempel okregu 


nieznajomość weterynarii kosztuje rolnictwo 
roczmie wielkie sumy. Polskie Radio. prag 
nąc przyjść z pomocą szerokim  nzeszom 
drobnych rolników zaprojektowato cykl pe 
gailamek, których celem będzie zapoznanie 
relnietwa u (podstawowymi wiadomościami 
z weterynarii. Pierwsza pogadanka z tego 
cykła będzie wygłoszona już w niedzielę 
dnia 22 stycznia w audycji porawnej dla 
wsi. Pogadankę pt. „Gruda u koni“ wygło 
si dr. Heliodor Szwejkowski. Całe rolnictwo. 
polskie powinno zwrócić na lem cykl baczną” 
uwagę. 


sagi 


BETTY NITT RNE, 


DOWÓD NADESŁANIA 
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO 


Na zł © 


Odbiorca: 


Gazeta Tygodniowa 


„Głos Ziemi“ 
Wilno. 


Nr. rozrachunku: 14 


(padpls przyjmującego) 


Do Czytelników 


Na to, żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień, wystarczy 
wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliższej poczcie 95 gr 
za kwartał, 1 zł 75 gr za pół roku lub najlepiej 3 zł odrazu za cały rok. 


Str. 8 


„SŁOS ZIEMI” 


Polsk. Radio walczy z zakłóceniami w odbiorze 


Podjęta przez Relerai Zakłóceń Rozgłoś 
ni Wileńskiej akcja zwalczania zakłóceń «w 
odbiorze radiowym w Grodnie zakończona 
została w grudniu m. ub. uchwaleniem przez 
Radę Miejską i Zarząd Miejski w Grodnie 
poprawek do przepisów korzystania z prądu 
elektrycznego w brzmieniu mastępującyra: 

„Wszelkie przyłączane do sieci miejskiej 
urządzenia clektryczne (odbiomiki) winme 
być tak wykoname i tak zabezpieczone oraz 
w takim stanie utrzumrane, aby nie wywie 
cały u racioabomentów zakłóceń w odbio- 
rze radiowym. Aby urządzenia elekilryczne 
czyniły zadość powyższemu wymraganiu win 
ne odpowiadać przepisom Stowarzyszenia 
Elektryków Polskich pad nazwą „„Wiskazów 
ki usuwania zakłóceń w odbiorze radiowym 
pochodzącym od różnych urządzeń elektrycz | 
nych. p 


Egzekutywę w stosunku do opornych 
właścicieli urządzeń zakłócających ujmu- 
je jedem z  Halszych punktów, 2 


przerwaniu dostawy prądu. Punkt ten brzmi. 
«Elektrownia ma prawo bez uprzedzenia. 
bez odpowiedzialności za skutki i mie ocze 
kując wyroku sądowego wstrzymać dosta 
wę prądu hezwłocznie w razie gdyby urzą 
dzemia odbiorcy nie czymiłv zadość przepis 
wi punktu wyżej cvlowamego. t. j wywie 
rały u radioabomentów  zakłóeenia w od 
biorze radiowym, a wezwanie elektrowni 
sło usunięcia tych szkodliwych wpływów nie 
odniosło skutku w oznaczonym terminie". 


jaw Km | mma | MEW A 
Piszą do nas 


Gazeta na wsi 


Gazeta jest najlepszą pożyteczną 
rzeczą na wsi. Przez nią wieś idzie do 
aświały. Z miej ło każdy człowiek otrzy- 
muje różne wiadomości ze świata. Czy ło 
z życia politycznego, gospadarczego lub 
spraw ogólnych. Lecz na wsi rzadko spo- 
tyka się by człowiek prenumerował sobie 
jakąś gazetę. Lepiej przegrać pieniądze 
w karły dub przepić. Dzisiaj pije, a jutro 
chory, bo mu od wódki głowa boli. Tak 
naprzykiad bywa w naszej wsi Wołkow- 
szczyźnie, 

Przez całe święta piją wódkę i A 


—— A a w ny A A a e a 


ja w kanty. Nieraz grają w karty przez 
całą dobę. Czterech gra, a inni słoją i 
patrzą, aż im oczy na wierzch 'wyłażą. 
Oio jest taka kultura na wsi, A czyż nie 
lepiej za te pieniądze zaprenumerować 
jakieś pisemko? Siedząc sobie wygodnie 
w niedzielę iub wieczorami w domu, czy- 
tając gazetę ma człowiek i rozrywkę i wła- 
domości różne i zdrowie. 

A więc Obywatele, Nie pijcie wódki, 
nie grajcie w kariy, nie mamujcie zdro- 
wia į pieniędzy. Zaprenumerujcie sobie 
choć jaką tanią, gazeię, jak naprzykład 
„Głos Ziemi”. : 

IRozpowszechniajcie jpświsłę na wsi. | 

Jagołkowski Rajnold | 
zaść. Wołkowszczyzna | 


(ożaitfezpmrids sidpod) 


tan 
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Przeprowadzenia zabezpieczema podjęła 
się elektrownia miejska w Grodnie, która 
przysiąpi do korkretnej akcji po uskutecz 
nieniu miezbędmych prac przygotowawczych. 
O terminie rozpoczęcia akcji Dyrekcja E- 
Jektrowni powiadomi wadiosinehaczy m. 
Grodna drogą komunikatu w prasie miej 
scomwej. 

Z marem podkreślić należy wybilme 
poparcie imicjatvwy Rozgłośni Wileńskiej 
przez Wydział Przemysłtowo-Handľowy Uwzę 
du Wojewódzkiego w Białymstoku w oso 
bəch pp. inż. M. Malinowskiego, maczelnika 
wydziału oraz p. inż. J. Szuchłowicza, kie. 
rowarika referalu elektryfikacji 

Urząd Wojewódzki doceniając domins- 
łość zagadnienia zwałczania zakłóceń w od 
hiorze radiowym dla radiofonizacji kraju 
przystępuje da szeroko zakreślonej akcji 
na terenie całego województwa białosłac- 
kiego. Opracowywanie dalszych zarządzeń 
ogólnych w tej sprawie jest w toku. 


—0)— 


Racjonalne żywienie trzody 
chlewnej 


Bardzo często słyszy się ma wsi po sprze 
daniu jakiejś sztuki jmwrwemiawza żywego zda 
nie — „mie opłacił się, więcej straty, jak 
pożytku“. Ma to oznaczać, że chów sprzeda 
nej sztuki nie przyniósł właścicielowi spo- 
dziewamej korzyści. Najczęściej odnosi się 
lo do Irzody chłewnej, 

Istotnie. bywa itak, że wybodłowanie wiep 
rza czy Świni przymosi w rezultacie chłopu 
stratę. Dlaczego jednak tak się zdarza? — 
Najczęstsza przyczyni takiego stanu rzeczy 
tkwi w tym, że rolnik mie żywił racjonalnie 
danej sztuki i mie umiał czy poprostu me 
chciało mu się przeprowadzić kalkulacij. 

Dziś są czasy ciężkie. Dziś nie stać rol- 
ników na marnotrawstwo, wimikające naj- 
częściej z nieświadomości. Dziś każdy rolmik 
musi gospodarować z ołówkiem w ręku, mu 
si kalkulować, aby móc swoje dochody 
zwiększyć jak najbardziej i wykorzystać 
wszystkie możliwości, które do tego zwięk 
szenia prowadzą. Wiełką w tym względzie 
pomocą będzie dla rolników pogadanka ra 
diowa pi. „Żywiemie lrzody chlewnej“, któ 
rą w poniedziałek, kn. 23 siiyeznia o godz. 


15.00 wygłosi inż. Ksawery Mayer. Pirelc- 
gent omówi racjonalne żywienie trzody 


chlewmej z uwzglednieniem ikatkulacji. Po- 
gadamika ta przyniesie relniciwu kerzyści 


niewątpliwe. 


Z teatrów w Wilnie 
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE 


W piatek, 20 oraz w sobotę, 21 bm. o 
godz. 20 „JEJ SYN“ — występ p. N. Mło- 
dziejowskiej-Szczurkiewiczowej. 

22 bm., niedziela, godz. 16 „Sędzia z Za 
lamei”. 

W niedzielę, 22 o godz. 20, w poniedzia- 
lek, 23 o godz. 20 oraz we wilorek o godz. 
18 „JEJ SYN“ — występ p. N. Młodziejow 
skiej-Szczunkiewiczowej. 

23 bm. wtorek o godz. 20.45 Koncert Je 
trzego NSiefaniego (tenor) i Józefa Narusze 


| wicza (bas). 


| 


Nr 4 (93) 


Ważniejsze audycje radiowe 


od dnia 22 stycznia do dnia 28 stycznia 1939 r. 


NIEDZIELA, dnia 22 stycznia 1939 roku. 
Program ogólnopolski. 

7,10 Audycja poranma. 9,15 Transmisja 
nabożeństwa z kościoła św. Ammy w War 
szawie, po nabożeństwie komcert. 15,00 Au 
dveja dla wsi. 

Radio wiieńskie. 

8.45 Program na dzistaj. 8,50 Wiadomo 
ści rolmicze, 14,40 W świecie przyrody: — 
Sól w głębi ziemi“ — pog. wygłosi prof. 
Edward Passendorfer. 14.50 „Wędrujemy po 
Warszawie“ — gawęda dźwiękowa Antonie 
go Gołubiewa. Trans. do Baramowicz. 15,20 
Echa przeszłości: „Boje nad Marną“ — pog. 
Zbigniewa Kopałki. Trams. do Baramowiez. 
19,30 „Bal w Kiemieliszkach — wieczoryn 
ke w wyk. zespołu ..Kaskada*. Teksi Sami 
siawa Pac-Pomarnackiego. 


PONIEDZIAŁEK, dnia 23 stycznia 1939 r. 
Program ogólnopolski. 

12.03 Audycja połudnfowa. 13,00 Audy- 
cja dla kupców i rzemieślników. 15.00 Słu- 
chowisko dla młodzieży ..Historie przedhi- 
słowyczne”, 17,20 Muzyka polska. 18,00 Am 
dycja dla wsi. 18.30 Amdveja strzelecka. 

Radio wileńskie. 
8.10 Program na dzisiaj. 8.50 „„Powraca 


my do zdrowia — audycja w opr. dr. Ma- 
rit IKołaczyńskiej. 18.20 Z naszego kraju: 
„Nad Dźwiną i Dzismą* — pog. Witolda 


Illebowicza. 


WTOREK, dnia 24 stycznia 1939 r. 
Program ogólnopolski. 

8.10 Transm. ciągnienia miliona z Dyr. 
Loterii. 15.00 „Wzajemna pomoc u zwie- 
rząt* — pog. dla młodzieży. 17,30 „Z pieś 
nią po kraju“. 18.00 Audycja dla wa. 18.30 
Audveja dla robotników. 

Radio wileńskie. 

8.10 Program ma dzisiaj. 8.50 „Świat 
dziecka a dorośli" — pogawędka dla kobiet 
prowadzi Janina Adolphówna. 13.05 Sprawy 
wiejskie: ..Miasto i weś” — pogadamka Am 
toniego Sierakowskiego. 18.20 Gawęda megto 
namna Leona Wobhejki. 


ŚRODA, doła 25 stycznia 1839 r. 
Program ogólnopolski. 

13.03 Audycja południowa. 16.20 Dom i 
szkoła — gawęda. 18.00 Audycja dla wsi. 
21.00 Koncert chopinowski. 

Radio wileńskie. 

8,10 Program na dzisiaj. 18.00 >port ma 

wsi. 


CZWARTEK, dnia 26 stycznia 1939 r. 
Program ogólnonolski. 

15.00 Rozmowa technika z młodzieżą. —- 
16.15 Kłopoty i rady. 17.00 „Z doświadczeń 
i metod pracy społecznej — pog. 18.00 An 
dycja Jla młodzieży wiejskiej. 

Radio wileńskie. 

8,10 Program ma :lzisiaj. 18,20 Skrzynkę 

ogólną — prowadzi Tadeusz Łopalewska. 


PIĄTEK. dnia 27 stycznia 1939 r. 
Program ogólnopołski. 
12,03 Audycja południowa. 15.00 ..IFo 
kus, pokus, dominikus* — audycja dla mło 
dzieży. 18,00 Audycja dla wst. 
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Radio wileńskie. 

8,10 Program na dzisiaj. 17,45 Audycja 
dla wsi: 1. „Wieś jako gospodarstwo zbio 
rowe“ — pogadamka Bolesława Łąpyra. — 
2. Poradnik rolniczy prowadzi Aleksander 
Przegaliński. 3. Muzyka popularma (płyty). 
4 „Jak Józiuk zdobywał wiedzę rolniczą” 
— gawęda Nikodema Krassowskiego. 


SOBOTA, dnia 28 stycznia 1939 r. 
Program ogólnopolski. 

12,03 Audycja południowa. 15,00 Słucho 
wisko dla dzieci: „Dzieci pama Majstra'; 
18,00 Audycja dla wsi. 18,30 Audycja dla 
Pełaków za granieą. 19,66 Koncert rozryw 
kowy. 

Radio wileńskie, 

8,10 Program na dzisiaj. 8,50 Czytank* 
wiejskie: Z bajek lgnacego Krasickiego, — 
13,05 Audycja życzeń dla dzieci wiejskich w 
opr. Cioci Hah. 16.08 Wiadomości gospo 
darcze. 


Program radiowy dla wsi 


W niedzielę, dnia 22 stycznia 1939 roku 
o godz. 8,15 — Gazetka Rolnicza; o godz. 
8,30 — „Przeglad rymków produktów roł- 
nych”. O godz. 15.15 — Pogadankę na te 
mat „Melioracje rome“ wygłosi inż. Leo- 
nard Gumiński. O godz. 15,30 — Pogadam 
ka pt. „Inteligencja w służbie wsi“ w oprac. 
Henryka Gebla, 

W: poniedziałek, dnia 23 stycznia 1939 r. 
o godz. 18,00 Dlaczego dzieci kłamią“? O 
godz. 18,15 — Reportaż Kazimierza Żuław 
skiego „Wieś zorganizowana”. 

We wtorek, dnia 24 stycznia 1939 roku 
o godz. 18,00 „Skrzynka rolnicza” inż. Wa 
cława Tarkowskiego. O godz. 18,20 — drugą 
pogadankę z cyklu „Meleorologia dła romi 
ków“ wygłosi inż. Zofia Pieślakówna. 

W. środę, dnia 25 stycznia 1939 roku 
o godz. 18,00 z Poznania „Wpływ cen zag- 
ranicznych na kształtowanie się produkcji 
rolnej" wygłosi dr. Jerzy Pilecki, 

O godz. 18,15 „Z tajemnic przeszłości” 
w opracowamiu Tadeusza Kosteckiego. 


W czwartek, dnia 26 stycznia 1939 roku: 


o godz. 18,00 audycja dla młodzieży p. t. 
„W. moeznicę Powstania Styczniowego? m 
opracowaniu Bronisława Nycza i Waleriana 
Balko. 

W piątek, dnia 27 stycznia 1939 roku 
o godz. 18,00 z Wilna „Jak zwałezyliśmy w 
Nowosiółkach żebractwo”* w oprac. Witolda 
Rodziewicza. O godz. 18,00 — felieton pra 
wno-społeczny pl. „Dowód w sądzie“ wygło 
si Jadwiga Zielenczyk- Kocanowa. 

W sobotę, dnia 28 stycznia 1939 roku 
na audycję dla wsi złożą się: o godz. 18,00 
Skrzynka Rolnicza w oprac, inż. Wacława 
Tarkowskiego; o godz. 18,15 uudycja litera 
cka. 
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Browning „WIESKO” kal. 5 mm. jest uznany f 


przez znawców za najlepszy. Zabezpiecza ot 
mimowolnego strzału. System belgijski, 
pięknie nikłowany. Repetuje się przed strza 
łem. Automatycznie wyrzuca giłzy. Huk ko- 
losainy. Wykoname luksusowe.  Rękojeści 
wykładane masą bakelitową. Gwarancja fab- 
ryczna na 8 lat. Idealna obrona przed napa- 
dem i kradzieżą. Cena wraz z futerałem 


zł 6.75, 2 sztuki zł 13. — Setka naboi syst. 


„Flobert” zł. 3.65. Pozwolenie niepotrzebne. 
Wysyłamy na listowne zamówienie. Płaci 
się przy odbiorze na poczcie. Adres: Wyi- 
wórmnia Automatów „Strzała“, 
ul. Dra Zamenhofa 12/GZ. Uwaga. Nasze 
wyroby uznane są za najlepsze. 


CENY OGŁOSZEŃ: za 1 wiersz milimetrowy przed tekstem 75 gr., w tekście 60 gr., za tekstem 20 gr. Ogłoszenia seryjne w/g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 


za wyraz; dia poszukujących pracy 5 


za tekstem 8-iamowy. 
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Głos Ziemi” 


nistaw Odlanicki-Poczobut. 


Drukarnia „Znicz 


za wyraz. Ogłoszenia iabeloryczne, cyirowe i specjalne o 20%» drożej. Układ przed tekstem i w tekście 4-łamowy, 
Administracja zastrzega sobie prawo zmiany ferminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca. 
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